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Sensacyjny wywiad z Mussolinl
* ;

z iniciatywy wielkiego dziennika angielskiego
K o re sp o n d e n t  d y p lo m a ty czn y  „ D a ily  

T e le g ra p h “  u zy sk a ł od M u sso lin ieg o  w y ­
w ia d , do którego, ze w zg lęd u  n a  b lis k i  
k o n ta k t  d z ie n n ik a  z F o re ig n  O ff ic e  i  w p ly  
w ow em i sfe ra m i rząd u  b ry ty js k ie g o , p rz y  
w ią z u ją  dużą  w agę.

Z  in te resu jąceg o  tego, obszernego  
w y w ia d u  —  c y tu je m y  k i lk a  n a jw a ż n ie j­
sz y c h  u stęp ó w .

—  C z y  lik w id a c ja  s a n k c y j  spow oduje  
p o w ró t W ło ch  do k o n certu  eu ro p ejsk ieg o ?

—  L ik w id a c ja  s a n k c y j w yw o ła  po­
w szech n e  u ła tw ien ie  s y t u a c j i  i  o tw o rzy  k o ­
rz y s tn e  w id o k i d la  s t a b il iz a c ji  i  w sp ó łp racy  
w  E u ro p ie .

W y w ia d  za k o ń czy ł M u sso lin i s ło w am i: 
P ro sz ę  p ana, ab y  pan  p o w tó rzy ł i  każdem u  
u cz y n ił  zro zu m ia łem , że W ło c h y  fa sz y s to w ­
sk ie  p ra g n ą  p o ko ju  i że u cz y n ią  w szy stk o , 
co le ży  w  ich  m ocy, a b y  zach o w ać pokój. 
W o jn a  w  E u ro p ie  b y ła b y  k a ta s tro fą  
E u ro p y .

ŚWIATOWA LOTERJA  W GENEWIE
L O N D Y N ,  28. V .  —  P la n  w y w ia d u  ko­

resp o n d en ta  „ D a i ly  T e le g ra p h 44 z  M ussoli-  
n im , u d zie loneg o  na p iśm ie , p rze w id y w a ł  
n a stę p u ją ce  te m a ty : 1) ś ro d k i p rzy w ró ce ­
n ia  z a u fa n ia  n a  m o rzu  Ś ró d zie m n e m , 2) 
p rz y sz ło ść  A b is y n j i ,  3) s to su n k i A b is y n ji  
z in n em i k ra ja m i, 4) z b ro je n ia  w  A f ry c e , 5) 
s to su n k i w ło sk o -a n g ie lsk ie , 5) sp ra w y  euro­
p e jsk ie , 7) p rzy sz ło ść  L ig i  N aro d ó w  i 8) 
W ło c h y  i  sa n k c je .

N a  p y ta n ie : c z y  m o że  w sk a z a ć  główme 
w y ty c z n e , k tó rem i k ie ro w a ć  s ię  będzie p o li­
ty k a  w ło sk a  n a  d a ls z y  o k re s  ro zw o ju  nowe­
go im p e rju m  —  o d p o w ied ź M usso lin ieg o  
b rz m ia ła : Z a d a n ie  to z a jm ie  nas p rzez sze  
re g  la t , p o n ie w a ż  k r a j  je s t  b ard zo  w ie lk i 
i  w sz y s tk o  p o z o sta je  do zro b ien ia ,

—  C z y  is tn ie je  p la n  o rg a n iz a c ji w ie l­
k ie j  c z a r n e j a r m ji?

—  M o żem y zm o b ilizo w ać 37 k la s  reze r  
wistów we W ło szech , a  to oznacza  8 m i- 
Ijonów żo łn ie rzy . Nie potrzebujemy żadnej 
czarnej armji, a n i w  A f r y c e ,  a n i w  E u ­
ropie.

—  C z y  in n e  p a ń s tw a  u z y s k a ją  pozw o­
le n ie  p ro w a d z e n ia  h a n d lu  w  g ra n ica ch  tego  
im p e r ju m  i n a  ja k ic h  w a ru n k a ch ?

—  N a ra z ie  s tu d ju je m y  je szcze  za g a ­
d n ie n ia  sto su n k ó w  h a n d lo w y ch  naszego  
im p e r ju m  z  p a ń s tw a m i obcem i, a le  z n a j­
d z ie m y  o d p o w ied n ie  i  n acech o w an e  to le ran ­
c ją  ro z w ią z a n ie .

—  C z y  p o żąd an em  je s t  p o d jęcie  ro z­
m ów  z  W . B r y t a n ją  i  F r a n c j ą  d la  u reg u lo  
w a n ia  sto su n k ó w  p o m ięd zy  im p e r ju m  w ło ­
sk iem  a są s ia d u ją c e m i t e r y t o r ja m i?

—  U w a ż a m , że byłoby rzeczą bardzo 
dobrą, w nowej i nieodwołalnej sytuacji, 
ja k a  s ię  w y tw o rz y ła , rozpocząć rozmowy, 
skierowane ku temu, aby sharmonizować 
interesy ekonomiczne Francji i W. B r y t a n -  
tanji z naszemi własnemi i p rz e d y sk u to w a ć  
w sz e lk ie  sprawcy, k tó re  b y ły b y  p o ży teczn e  
d la  u s ta le n ia  ja k n a jb a rd z ie j  p rz y ja z n y c h  
sto su n k ó w  są s ie d zk ich  p o m ięd zy  trze m a  
m o carstw am i.

—  C z y  m o żliw e je s t  u n ik n ię c ie  w y ś c ig u  
zb ro je ń  w  A fry c e ?

—  W ogóle n ie  w id zę  pow odu, d laczeg c-  
b y  w  A f r y c e  m ia ł p ow stać w y ś c ig  zb ro jeń .

—  C z y  w edług  p an a  p ożądane je s t , 
ab y  n a s tą p iło  zb liżen ie  w ło sk o -an g ie lsk ie?  
J a k ie g o  ro d z a ju  k ro k i m ogłaby p rze d s ię ­
w z ią ć  W . B r y t a n ja ,  aby to zad an ie  u ła rw ić ?  
C z y  m o żna  p ow iedzieć, że p rze d sta w ic ie le  
w ło scy  w e  w sch o d n ie j A f ry c e  o trzy m a li 
p o lecen ie  s z u k a n ia  p rz y ja z n e j w sp ó łp ra cy  
z  w ład zam i b ry t y js k ie m i?

— Zbliżenie angielsko-włoskie jest nie- 
tylko pożądane, ale i konieczne. J a  ze sw e j 
strony u cz y n ię  w7sz v s tk o , co leży w  m ej m o­
c y , ab y  do tego d o p ro w ad zić . S to su n k i p o ­
m ię d zy  w ła d zam i b ry ty js k ie m i a w łosk ie-  
m i w  A f r y c e  za w sze  b y ły  popraw ne.

—  Czy n iep o d leg ło ść  A u s t r j i  w  d a l­
sz y m  c iąg u  p o zo sta je  je d n ą  z n ieod w oła l­
n ych  zasad  p o lity k i w ło sk ie j w  E u ro p ie ?

—  P o lity k a  w ło sk a , o ile  chodzi o A u -
s t r ję , je s t  zn a n a  i p ro to kó ł rz y m s k i potw ier- 
d za  to. . . ,

—  J e ż e li  L ig a  N a ro d o w  miałaby^ w  
d a lszy m  c iąg u  is tn ie ć , c z y  re fo rm a  je j  je st  
ko n ieczn a  i w  ja k im  se n s ie?

— Liga może istnieć dalej, o ile się zre­
formuje.

—  C z y  d a lsze  t rw a n ie  s a n k c y j dopro­
w a d z i ćlo u su n ię c ia  się  W ło ch ó w  z  L i g i  N a ­
rodów ?

—  J e ż e li  sa n k c je  będą t rw a ły , to zaga  
d n ie n ie  p o zo stan ia  W ło ch  w  L id z e  lu b  w y ­
co fa n ia  s ię  z m e j p o w stan ie  w  sposób b a r ­
dzo n a g ły .

W i z y t a  N e g u s a  w  A n g lji  o b u r z a  W ł o c h y
P A R Y Ż ,  28. Y .  —  P ra s a  w ło sk a  ró w n o ­

cześn ie  ob urza s ię  i n iepokoi z pow odu p rz y ­
ja z d u  do A n g l j i  negusa ab isyń sk ieg o . D a je  
ona w y ra z  szczerem u oburzeniu  szczeg ó ln ie  
z tego pow odu, że rząd  a n g ie lsk i oddał k r ą ­
żo w n ik  w o je n n y  do d y sp o zy c ji „ p ry w a tn e j  
zu p e łn ie  osoby p. T a f a r i  M ako nen44 (n a z w i­
sk o  neg u sa).

J e ż e l i  T a f a r i  M akonen —  donosi k o ­
resp o n d en t rz y m sk i „ T e m p s“ —  będzie po­
d e jm o w a n y  w  L o n d y n ie  z honoram i ce sa rz a

A b is y n ji ,  o p in ja  w ło sk a  będzie u w a ża ła  gest 
ten za  osob isty  a fro n t pod adresem  k ró la  
E m a n u e la  111, k tó ry  je s t  d z iś  w y łą czn y m  
posiadaczem  tego ty tu łu . B ę d z ie  to sk a n d a l 
m ięd zyn aro d o w y o o lb rzym ie li ko n sekw en ­
c ja c h . Z a o strzy  on je szcze  w ię ce j p rze c i­
w ie ń stw a  W łoch i A n g lj i  i pogłębi p rze ­
p aść, d z ie lącą  R zy m  i L o n d y n , a  p rzep aść  
ta  —  to w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  
E u ro p y .

Prezydent R. P. doktorem honorowym 
Uniwersytetu warszawskiego

W A R S Z A W A ,  28. V .  —  W  czw artek  w  
p o łu d n ie  o d b y ła  s ię  w  Z a m k u  uroczystość  
w rę cze n ia  P . P re zy d e n to w i M o śc ick iem u  
d yp lo m u  d o k to m  honoris cau sa  U n iw e isy -  
te tu  J .  P iłsu d sk ie g o  w  W a rsza w ie . C z ło n k o ­
w ie  senatu  ak ad em ick ie g o  p rz y b y li n a  Z a ­
m ek w  tog ach  W  u ro czysto ści prócz m a ł­
żo n k i P .  P re z y d e n ta  p. M a r ji  M o śc ick ie j 
w z ię li u d z ia ł cz ło n ko w ie  dom u cyw iln eg o  i 
w o jsko w eg o  P . P re zy d e n ta .

Fala burz trwa
W I L N O ,  28. V .  —  W  d n iu  28 bm . p rze ­

sz ła  nad W iln e m  b u rza  z p io ru n am i, k tó ra  
w y rz ą d z iła  szk o d y , g łó w n ie  w  siec i te le fo n i­
czn e j i o św ie tle n io w e j. P io ru n em  został po­
rażo n y  w  m ie sz k a n iu  p ew ien  student. P io ­
ru n , k tó ry  u d e rz y ł w  gm ach d y re k c ji poczt, 
p rze p a lił b ezp ie czn ik i, ta k  że d łu ższy  czas  
poczta b y ła  ty lk o  zapom ocą jednego p rze­
w odu połączona z m iastem . W p łyn ę ło  k Ika- 
d z iesią t zgłoszeń o uszko d zen iach  te le fo n i­
czn ych . W  p o w iatach  uszkodzonych  zostało  
5 l in i j  te le fo n iczn ych . R ó w n ie ż  p rze sz ła  s i l ­
na burza  nad  S ło n im em , w  w o j. now ogiódz- 
k iem , gdzie w oda z a la ła  su te ry n y  urzęd u  
pocztow ego i in n y ch  domów.

Nowe zamieszki w Hiszpanf!
M A D R Y T ,  28. Y .  —  D edług. nadeszł> ch  

tu w iadom ości, w  p ro w in c ji Z am o ra  doszło  
do p o w a żn ie jszy ch  zam ieszek . W  czas ie  
s trz e la n in y  w ie le  osób odniosło ra n y . S zcze  
gółów  b rak .

Katastrofalny wybuch przesyłki
S Z A N G H A J ,  28. V .  —  N a  d w o rcu  ko­

le jo w y m  w  S ia n , s to licy  p ro w in c ji S z e n -S i, 
n a stą p ił w yb u ch  p rz e sy łk i p ocztow ej. 
T rz e c h  u rzęd n ik ó w  p o czto w ych  poniosło  
śm ie rć  na m ie jscu . P rz e s y łk a  ta  w ys ła n a  
b y ła  do jednego z dom ów  han d lo w ych  w  
S ia n  p rzez p ew ną  f irm ę  w  T ie n ts in ie .

Starcia faszystów z komunistami 
we Francji

P a r y ż  (T e l. wł.) VV Rouen doszło wczo­
ra j w ieczorem  do poważnych rozruchów  m ię­
dzy zw olennikam i faszyzm u francuskiego  t. 
zw. francystów , a kom unistam i.

Pogotowie le k a rsk ie  udzieliło  pomocy 12 
ciężko rannym  uczestn ikom  sta rc ia , (m)

Przeciw
bezmyślnej fmSislyce

J e s t  tem at ogrom nie p o p u la rn y  i  d a ją ­
cy  p u b licy sty ce  szero k ie  pole do n a rz e k a n ia  
a p rze d e w szystk iem  do w y k p iw a n ia . T e ­
m atem  tym  je s t  n asza  b iu ro k ra c ja . N a  te j 
bow iem  n iw ie  w y k w ita ją  —  n iestety  co raz  
czę śc ie j —  ta k  wonne k w ia tk i, że m ożna  
sobie n a  n ich  dow oli u żyć.

M am y p rzed  sobą dw a św ieże  k w ia tu sz ­
k i z  b u k ie tu  udręczeń , oba dotyczące je d n e ­
go ogródka, m ian o w ic ie  podatkowego.

„ I K C “ z d. 25 bm. p rzy n o si fa cs im ile  
n a k a zu  p łatn iczeg o  7-go urzęd u  S k arb o w e ­
go w  P o zn a n iu  n a  „dodatek p ań stw o w y do 
p o d atku  gruntow ego  w ra z  z dodatkiem  ko­
m u n a ln ym  do tegoż na ro k  1936.“ P o d sta w ą  
w y m ia ru  tego dod atku  —  ja k  w id ać  z n a ­
kazu  —  je s t  podatek k a ta s tra ln y  w  kw o ­
cie  3 fen. D o d atek  p ań stw o w y  do tego po­
d atku  gruntow ego w yn o s i w ra z  z 100 proc. 
p o d w yżką  20 g r., z czego odliczono ty tu łe m  
d e g re sji 50 proc. t j .  10 gr., p ozostały  w ie c  
dodatek p ań stw o w y  w yn o s i 10 g r. D o  tego  
dochodzi dodatek na rzecz sam orządu  łącz­
n ie  z p ro g re s ją  a le  bez 100 proc. p o d w yżk i 
i je szcze  ja k iś  procent od dodatku p ań stw o ­
wego bez p ro g re s ji i bez 100 proc. p o d w yż­
k i, razem  6 gr. Ogółem  w ięc do p o b ran ia  
je s t  36 g r. N a k a z  p rz y z n a je  zg ó ry  p raw o  
u iszczen ia  te j kw oty  w  dw u ra tach  (!) , 13 g r  
do 30 i k w ie tn ia  br, pozostałe 3 g r  do 30 listo ­
pad a br.

D ru g i, n ie  m n ie j w o n n y  k w ia tu sze k , 
u szczk n ię ty  je s t  z innego reg jo n u , z reg jo-  
m i stołecznego. Oto „ E x p re s s  P o r .“ z 27 bm. 
zam ieszcza  k o p ję  p o tw ie rd zen ia  w p ła ty  
p rzez „stronę“ w  7 u rzęd zie  sk a rb o w ym  w  
W a rsza w ie  k w o ty  51 g r, z czego 1 g r. ty tu ­
łem o p łaty  (zapew ne d o p łaty  do p odatku) 
a 50 g r  ty tu łem  kosztów  e g zek u cy jn ych .

C z y ż  te d w a  dokum enty  n ie  d a ją  w sp a ­
n iałego m a te r ja łu  do bardzo d ra sty cz n y c h  
żartó w , do w y k p ie n ia  i  o śm ieszen ia  boha­
terów  b iu ro k ra c ji?  A le  u ję c ie  te j sp ra w y  
ze stro n y  h u m o ry sty czn e j, p ó jśc ie  p rzy  roz­
p a try w a n iu  tego zag ad n ien ia  po l in j i  n a j­
m n ie jszeg o  oporu i w y z y sk a n ie  tem atu  j e ­
d y n ie  celem  p o p isan ia  się  bardzo w  ty m  
w y p a d k u  ła tw y m i d ow cipam i, n ie  ro zw ią ­
z u je  b y n a jm n ie j sp ra w y . I  n ie  o to id zie .

Id z ie  o to, ab y  w re szcie  p ra co w n icy  p rz y  
b iu rk a ch  urzęd ów  sk arb o w ych  ze ch c ie li 
zrozum ieć, że źle sp e łn ia ją  sw ó j obow ią­
zek, je ś li  t r z y m a ją c  s ię  ku rczo w o  i bezd usz­
n ie  m a rtw e j l ite ry  p rzep isó w , sz y k a n u ją  
o b yw ate li k a ra m i i eg zek u cjam i za  groszo­
w e za leg łości. Ź le  s łu żą  p ań stw u  bo ta k ie  
ich  „u rzęd o w an ie44 w yw o łu je  a co n a jm n ie j 
potęg uje  n a stro je  n iechętne p ań stw u . T u k :  
p ań stw u , p on iew aż chodzi o w in y  i g rzecr.y  
urzęd u  państw ow ego. S z a r y  o b yw ate l n ie  
w chodzi w  ro zstrzy g a n ie  za w iły ch  proble- 
m ów  i p rze p isó w  u staw o w ych , n ie  w d a je  się  
w  ro ztrzą sa n ie  za sa d y , lecz ocen ia  rzecz  
z p u n k tu  w id ze n ia  prostego, ch łop sk ieg o  
ro zu m o w an ia  i w id z i, że p ien iąd ze , k tó re  
m n ie j lu b  w ię ce j ch ętn ie  sk ład a  w  forn .-e  
podatków  n a  istotne p otrzeb y p ań stw a , id ą  
na bezduszną, b ezm yśln ą , a  ko szto w ną p i­
san in ę  i na do ku czan ie  mu drobnem i i tern 
w ięce j p rz y k re m i u k łu c iam i.

C z a s  n a jw y ż s z y  sk o ń czyć z tą  zab aw ą. 
M oże w re szc ie  w ład ze  skarb o w e zro zu m ie ją , 
że społeczeństw o —  m im o że sam o b o ry k a  
się  z n astęp stw am i w ie lo le tn ieg o  k ry z y su  
—  odda p ań stw u  to, co m u się  n a leży , a le  
chce m ieć pew ność, że jego grosze idą n a  ce­
le p ro d u k tyw n e , n a  k o szty  u trzy m a n ia  p ań ­
stw a  i jego  obronę a  n ie  na zabaw ę w  „ p isa ­
n ie44. K o n ie c z n e  w ię c  je s t  w y d a n ie  rozpo­
rząd ze n ia , k tó reb y  u sta la ło  m in im um  za le ­
g łości w zg lęd n ie  n a leżno ści, i k tó reb y po­
zw a la ło  dopiero  p rz y  tern m in im u m  p u sz­
czać w  ru ch  m aszyn ę  eg ze k u cy jn ą , tak  ab y  
k o szty  e g ze k u c ji s ta ły  w  ja k im ś  odpow ie­
dnim  sto su n ku  do w yso ko ści p re te n s ji. Z a ­
ległości p o n iże j m in im um  za ła tw ia ć  b y  n a­
leżało bez w c ią g a n ia  w  to całego a p a ra tu  
b iu ro kratyczn eg o . Z a d an ie  to nie je s t  zb yt  
skom p likow ane. T rz e b a  ty lk o  trochę pom y­
śleć i  rzecz  sk a lku lo w ać.



Profesor w oczach słuchaczy
zaiył śmiertelna dawka sublimatu

Pisma warszawskie piszą:
Wielkie wrażenie w kołach naukowych wywołały 

dwa -wykłady znakomitego uczonego, dr. Kazimierza 
Strzyżewskiego, profesora chemji fizjologicznej, toksy­
kologicznej i farmakologji uniwersytetu w Lozannie 
w Szwajcarji. Prof. Strzyżowski przybył do Polski 
na kilka dni zaproszony specjalnie przez wydział far­
maceutyczny uniwersytetu Józefa Piłsudskiego. Nasz 
znakomity rodak wygłosił dwa wykłady, mianowicie 
w auli uniwersytetu „O cystynie", a następnie w au- 
dytorjum farmaeeutycznem „O nowych odtrutkach".

W  czasie drugiego wykładu, znakomity uczony 
dokonał eksperymentu, który wywołał podziw, a je­
dnocześnie grozę wśród kilkudziesięciu wybitnych uczo­
nych, oraz kilkuset studentów farmacji, znajdujących 
się na sali. W  chwili, kiedy prof. Strzyżowski mó­
wił o zabójczem działaniu sublimatu, spożył na oczach 
wszystkich śmiertelną dawkę tej trucizny. Następnie 
w obecności zebranych przygotował wynalezioną przez

siebie odtrutkę i zażywszy ją  prowadził w dalszym 
ciągu wykład.

Można sobie wyobrazić, do jakiego stopnia do­
szło napięcio nerwów świadków tego doświadczenia, 
którzy zdawali sobie sprawę, że maksymalna dawka 
sublimatu, jaka może być jednorazowo przyjęta, nie 
powinna być większa jak 0,02. Prof. Strzyżowski 
spożył dawkę 0,1 grama, czyli pięciokrotnie większą 
od dopuszczalnej i dawkę niewątpliwie śmiertelną, mo­
gącą wywołać poważne zaburzenie.

Odtrutka użyta przez prof. Strzyżowskicgo zo­
stała przez niego wynaleziona i jest znana pod nazwą 
„Uniwersalnej odtrutki na ciężkie metale", jest to 
tak zw. stabilizowany roztwór siarkowodoru. Odtrutka 
ta była demonstrowana już przez prof. Strzyżewskie­
go w Brukseli na międzynarodowym zjeździe farma­
ceutów.

Wykład polskiego uczonego wywołał wówczas ogól­
ny podziw i zdumienie.

Sprawił
ćospodarcic

Pożądana redukcja 
nieżyciowych okólników

W  M in is te rs tw ie  S k a rb u  dokonano  
p rzeg ląd u  o k ó ln ikó w  m in iste r ;ja ln y ch  z ro z­
m a ity ch  d z ied zin  a d m in is t ra c ji  sk a rb o w e j.

O k aza ło  s ię , iż  w  sa m e j ty lk o  d z ie d z i­
n ie  p erso n a ln o  - a d m in is t ra c y jn e j, d o tyczą ­
ce j u rzę d n ik ó w  sk a rb o w y ch , is tn ie je  i obo­
w ią z u je  aż 3,200 o kó ln ikó w . P o  zb ad an iu  
stw ierd zo n o , iż  w ie le  z ty ch  o kó ln ikó w  je sr  
p rz e s ta rz a ły ch  i wi-ęcz sp rze czn ych  z  sobą.

3030 o k ó ln ik ó w  un iew ażn io n o .
N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, iż  podobny p rz e ­

g ląd  o k ó ln ikó w  p rz y d a łb y  s ię  w  in n y ch  r e ­
so rtach  m in is te r ja ln y c h . U ła tw iło b y  to ż y ­
c ie  u rzęd n iko m  i ob yw atelom .

Potanienie poczty lotniczej
m iędzy P o lsk ą  a  Gdańskiem

G d a ń sk i za rząd  pocztow y powiadom ił na­
sze  M in isterstw o  PoczA i T e leg ra fó w  o obni­
żen iu  ta ry fy  p rze sy łe k  lo tn iczych  do P o lsk i 
o 20 procent.

Sprawy emerytalne
jeszcze  nie w yszły  z fazy  bad ań i n arad

W A R S Z A W A ,  28. V .  —  W  o sta tn ich  
d n ia ch , pod p rze w o d n ictw em  p o d se k re ta rza  
s ta n u  L e c h n ic k ie g o  odbyło  s ię  w  m in is te rs t­
w ie  sk a rb u  c z w a rte  sk o le i p o sied zen ie  k o m i­
s j i  do zb a d a n ia  zag ad n ień  e m e ry ta ln y ch . C e ­
lem  k o m is ji je s t  w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  p rze ­
p ra co w a n ie  całego  za g a d n ie n ia  em eryta ln eg o  
w  P o lsce  n a  p ła sz c z y ź n ie  budżetu  p ań stw o ­
w ego i u p ra w n ie ń  fu n k c jo n a r ju s z ó w  p ań st­
w o w ych  i zaw o d o w ych  w o jsk o w y ch . D o ty ch ­
czasow o p ra c e  k o m is ji m a ją  c h a ra k te r  p o u f­
n y  i p rzy g o to w a w czy  to też w sz e lk ie  u k a z u ­
ją c e  s ię  in fo rm a c je  o rzek o m ych  u ch w a łach  
k o m is ji  są  p rzed w czesn e  i n iezgod ne z p ra w ­
dą. P o  zak o ń cze n iu  p ra c  p rzy g o to w a w czy ch  
w  p racach  k o m is ji w ezm ą u d z ia ł zap ro szen i 
p rz e d sta w ic ie le  zw ią zk ó w  e m e ry ta ln y ch .

Badanie bogaetw naturalnych 
Polski

W  n a jb liż sz y c h  d n ia ch  rozp o czn ą  s ię  w  
ró żn y ch  m ie jsco w o śc ia ch  P o lsk i w i e l c e  
p o sz u k iw a n ia  geo log iczne d la  zb a d a n ia  rro- 
w o o d k ry ty ch  terenów  ro p o d a jn y ch  w  M ało-  
polsce W sch o d n ie j, ja k  ró w n ie ż  n o w y ch  
pokładów  ru d  i w ę g la  w  K ie le c k ie m  i Z a ­
g łęb iu  D ą h ro w sk ie m .

N a  te re n y  te uda s ię  12 s p e c ja lis tó w  
z  P ań stw o w eg o  In s ty tu tu  G eo logiczneg o . 
P o sz u k iw a n ia  prow-adzone będą do p ó źn e j 
je s ie n i.

W  św ietle reflek to ró w

Fair - pluj
F e lje to n ik  m a jo w y , k tó ry  za m ie rza m  

w ła śn ie  p rz y rz ą d z ić  n a  ko n iec  m ie s ią ca , 
będzie  n ie sm aczn y  i  d latego  ra d z ę  cz y te ln i­
ko m  o sm ak u  d e lik a tn ym , su b te ln ym  i  w y ­
ra f in o w a n y m  sk ie ro w a ć  w zro k , póki czas , 
n a  in n e  d a n ia  z a w a rte  n a  d z is ie js z e j k a rc ie  
„ D z ie n n ik a ” .

M oże S z a n o w n y  P a n ( i )  p o zw o li coś z 
p o lity cz k i, coś z  odsm ażonej k o śc i i  c ia łk a  
W p ik a n tn y m  p e p s ik u ?  C o ś z  w io sen n e j p rz e ­
w ie w n e j m o d y ; L o d y ?  P ro s z ę !  P ro s z ę !  A  
je ś l i  P a ń s tw o  k o n ieczn ie  u p ie ra ją  s ię  p rz y  
m o je j p o traw ce  —  no to n ie  b io rę  n a  s ie ­
b ie  o dp ow ied zia lności za  sk u tk i.

*  *
Z a c z n ijm y  tę przekąskę s ta ry m  n a szy m  

Zwyczajem od wspominkęw legjonowych.
!W ro ku  1916 —  zd a je  s ię  w  lip cu  —  

p o  „ w y p isa n iu ” ze sz p ita la , p rzyd z ie lo n o  
p isząceg o  te słow a, sługę w aszeg o , do L e -  
g j on ow ej K o m e n d y  P la c u  w  L u b lin ie . W  
p łu ck ae li g ra ła  m u je szcze  o rk ie s t ra  fronto-
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'r a ,  o sta tn ie  a k o rd y  p io sen k i z  nad  S ty ru ,  
s ła b y  b y ł n ieb o raczek , p a s  M a n n lich e ra  
p rze rzu can eg o  z  ra m ie n ia  n a  ra m ię  w  cza ­
s ie  m a rsz u , g n ió tł n ie m iło sie rn ie  ob o jczyk i. 
C h o d ziło  s ię  w te d y  n a  p o ste ru n k i w arto w ­
n icze  to tu , to tam , do sk ład ó w  a m u n ic ji, 
m ag azyn ó w  z  k o n serw am i w ołow em i i  b a ra ­
ków  z  je ń c a m i ro sy jsk ie m i.

B y ła  sobie k ie d y ś  w  ty ch  czasa ch  p ię k ­
n a  noc le tn ia , a le  n ie  ta k a , o k tó re j śn ie  
p isz e  n ie ja k i S z e k sp ir , a lb ow iem  sen w  ta k ą  
noc g ro z ił c iężk ą  i  ob o strzo n ą  —  p ak ą . 
C h o d ziłe m  „m ia ro w y m  k ro k iem ”  p rze d  b a ­
ra k ie m  p o jm a n y ch  w  n iew o lę  m o sk a li, b łą ­
d zą c  m a rz e n ia m i doko ła  m en ażk i sty g n ą ce j 
k a w y , k tó rą  zo staw iłem  n a  w arto w n i. N a ­
g le  u w ag ę  m o ją  zw ró c ił n ie sam o w ity  h a ła s , 
d o b y w a ją cy  s ię  z  n a jo b sz e rn ie jsz e j izb y  b a­
ra k u . P o szed łem  do okna. P rz e d  w ie lk im  
n ie zg ra b n y m  p iecem  s ie d z ie li n a  ław ach  
je ń c y  ro s y js c y . Je d e n  z  n ich , ro s ły , b a rc z y ­
s t y  ch łop  z  n a sz y w k a m i pod o f ic e rsk i em i 
n a  m ocno p o ła ta n e j b lu zie  z a s ła n ia ł  sobą  
p ie c  i  w y g ra ż a ją c  p ię śc ia m i stai*ał s ię  u sp o ­
k o ić  k rzy czą ce  a u d y to rju m .

Z  c iek aw o śc ią  p o czą łem  p rz y s łu ch iw a ć  
s ię  k łó tn i. J a k  s ię  szyb ko  zo rjen to w ałem , 
is to ta  k o n flik tu  tk w iła  w  zag ad n ien iu , czy  
iW aśka O k a lc zy k  t r a f i ł  c z y  sp u d ło w a ł?

Z d a n ia  b y ły  p odzie lone, d lateg o  też  
p rz e c iw n ic y  k w e stjo n o w a li sobie n a w za je m  
sz lach e tn o ść  d rze w  g en ea lo g iczn ych  i  m o­
ra ln o ść  p rzo d kó w  do trzecieg o  poko len ia  
w łączn ie . C zem  m ian o w ic ie  i  w  co W a n ia  
m ia ł t r a f ić  d ow iedzia łem  s ię  po d łu ższe j 
c h w ili, k tó ra  b y ła  p o trzeb n ą  p o d o ficero w i 
n a  u sp o ko jen ie  to w a rzy sz y .

—  M ilc z e ć  ch ło p cy ! W a śk a  p o w tó rzy  
je szcze  ra z ! .. .  —  k rz y k n ą ł p o d o fice r, koń­
cząc sp ó r i  odszed ł od p ieca .

T e r a z  zau w aży łem , że w szy stk ie  k a fle  
p ieca  b y ły  p o num erow ane c y fra m i, nam alo-  
w an em i —  sad zą .

—  W  k tó ry  s t rz e la s z ?  —  za p y ta ł b a r ­
cz y s ty  „zw o d n y” .

W a n ia , n is k i, p u co ło w aty , g łupkaw o  
u śm ie ch n ię ty  żo łn ie rz  w sta ł i p rz e c h y la ją c  
w ah ad ło w ym  ru ch em  głow ę p o czą ł u w ażn ie  
p rz y g lą d a ć  s ię  p ieco w i.

—  N ie ch  w a li w  d w u n a sty , n a jt ru d n ie j­
sz y  —  zaw o ła ł c z y jś  głos.

—  M o żna  i  w  d w u n a sty  —  u śm ie ch a ją c  
s ię  —  p ow oli o d p o w ied zia ł W a śk a .

—  W a l a j ! ! !  —  zako m en d ero w ał p od­
o fice r .

W a n ia  z m ru ży ł oczy , w c ią g n ą ł głęboko  
oddech, p o licz k i m u  s ię  za p a d ły , u s ta  w y ­
k rz y w ił  sk u rc z , ży ły  n a  sk ro n ia c h  n a b rz m ia ­
ły  i... —  p lu n ą ł.

Z a p a n o w a ła  c isza . K t o ś  p rz y b liż y ł  z a ­
kopconą m a łą  lam p ę do p ieca . P o d o fice r  
p o czą ł u w ażn ie  o g ląd ać k a fe l, ozn aczo n y  n u ­
m erem  d w u n astym .

— - T r a f i ł !  —  w y k rz y k n ą ł. —  C e n tru m !  
M a ła d ie c  W a n ia !  W y g r a ł  t r z y  l is t k i  ty to ­
n iu !... N o , te ra z  n a s tę p n y ! F o n ia !  W a l a j ! ! !* •*

P rz y p a try w a łe m  s ię  tem u m eczo w i a ż  
do z m ia n y  w a rty .

W  g ło w ie  m i n aw e t n ie  p o w sta ło  p rz y ­
p u szczen ie , że m ożna d o p ro w a d z ić  u m ie ję t­
ność... p lu c ia  do ta k ie j p e r fe k c ji .  C h o ćb y  
p rze z  t r z y  la ta  b ezczyn ne j n iew o li. C h o ć ­
b y  p rz e z  sto  la t .

Z a w o d n ic y  i  to p ra w ie  w s z y s c y  bez  
w y ją tk u  t r a f ia l i  bez p u d ła . Z  b lisk a , z  d a ­
le k a , z  boku, z  do łu , z  g ó ry . W  n u m e r o zn a­
czo n y  n a  w y ry w k i, w  k a fe l w y w o ła n y  w  
ch w il u „ s t r z a łu ” . W s p a n ia l i  s t r z e lc y !  N ie ­
zw ycię żo n a  d r u ż y n a !

* •  •
Z a p o m n ia ł b ym  zap ew n o  o tym  lu b e l­

sk im  m eczu, g d y b y  n ie  o d b yty  o sta tn io  w  
K ra k o w ie  in n y  m ecz —  a  m ia n o w ic ie  m ecz  
p iłk i nożnej p o m ię d zy  d ru ż y n a m i W is ły  
i  A n g lik a m i.

P o m in ą w sz y  n ie z w y k le  b ru ta ln ą  g rę , 
g o ści, członek d ru ż y n y  a n g ie ls k ie j sp o rts-  i 
d żen te lm an  m is te r  M il le r  e. s . z. za re p re ze n -  
tow-ał f a i r  —  p la y ... p lu ją c  w obec 10.000 w i­
dzów  w  k ie ru n k u  sędziego , k tó ry  notabene  
p rz e m ilc z a ł k u rtu a z y jn ie  u p rz e d n ie  w y b ry k i 
g o szczących  po ra z  p ie rw sz y  w  P o lsc e  b ry-  
ty  je żykó w .

F a i r  p la y ?  W h a t  is  t h i s f !
W a la j W a ś k a ! ! !
O t ta k  —  m y ślę  sob ie —  iż  n a le ża ło b y  

p r z y  ja k ie j  o k a z ji postaw  ić  n a p rze c iw k o  d r u ­
ż y n y  C h e lse a  m oich  w o je n n y ch  zn a jo m k ó w  
z  ro k u  1916-go. C i  b y  im  d o p ie ro  p o k a za li 
su p e r-s z k o łę ! C i  b y  im  d a li b obu! C h o ćb y  
sa m  m is te r  M il le r  s ta n ą ł n a p rze c iw k o  
W a śk i O k o lc z y k a !

T y lk o .. .  ty lko ... że te d z ik u sy  sp ęd zo n e  
z A z j i ,  ty lk o ... ty lk o ..., że c i K a b a r d y ń c y ,  
C h a ch ły  i  C z u w a sz e  n ie  p lu li n a  —  cz ło ­
w ieka .

O n i p lu li  n a  p iec . N a  p o n um ero w an e  
sa d zą  k a f le .

•  ••
O strzeg a łem  m iłeg o  cz y te ln ik a , że d a ­

n ie  n ie  będzie sm a czn e . P ro s iłe m , żeb y  P a ń ­
stw o za m ia st tego co ś z  p o lity c z k i, coś z  ż y ­
c ia  gospod arczeg o , co ś o te m .ja k  to H is z ­
p an ie  po o trzy m a n iu  e k sp o rto w y ch  p o lsk ich  
j a j  z a ra z  n a b ra li w ig o ru  i z ro b ili re w o lu c ję  
a  m y  d o staw czy  zam ien n e im p o rto w e  p o m a­
rań cze  ja k o ś  n ic  i n ic. A le  P a ń s tw o  n ie  
ch c ie li s łu ch a ć  d o b re j r a d y  —  a  j a  m u s ia ­
łem  n a  p o czątku  sezonu z w ró c ić  św ia te łk o  
re fle k to ró w  n a  sta d jo n y  sp o rto w e .

T r z e b a  ra z  w re szc ie  z a k a s a ć  rę k a w y  i 
w z ią ść  s ię  do wry p a le n ia  b o isk  z  ch w astó w  
b a rb a rz y ń stw a . C h o c ia żb y  b y ły z a s ia n e  a n ­
g ie lsk ą  tra w ą .

K i lk a  la t  tem u p e w n a  lo tn ie zk a  a n g ie l­
sk a  p rzy m u so w a  w y lą d o w a w szy  n a  te re n ie  
P o ls k i o p o w ie d zia ła  w  tyg o d n ik u  ..S u n d a y  
B is p a e h ” , iż  p rz y ję ła  j ą  b and a d z iku só w , 
za ro śn ię ty ch , b ru d n y c h , p lu g a w y ch . B o h a ­

te rk a  rew o lw erem  o b ro n iła  swrą  za g ro żo n ą  
cnotę.^ C n o tę  p raw d o m ó w n o ści m u s ia ł  p otem  
b ro n ić  za  sw ą  ro d aczkę  b r y t y js k i  a e ro k lu b  
i  odw ołać o szczerstw a . S tw ie rd z o n o  m ia n o ­
w ic ie , że u n a s  tak  ź le  n ie  je s t .  N ik t  n ikog o  
n ie  g w a łc i, n ie m o rd u je  i  cu d ze j w h isk y  
n ie  p o p ija .

M a m y  sw o ją . I  to w ca le  n iez łą .
N o i m am y do... p lu c ia  —  spluw m czki.
C z u ją  P ań stw o  n ie s m a k  —  p ra w d a ?
'A kto w in ien ? J a  n i e !
O strzeg a łem ! H e n r y k  P r z y b o r o te s M
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,W  d rzw ia ch  od sa lo n u  z ja w ił  s ię  J a n .
—  P o d an o  do stołu.
E l i z a  w sta ła .
—  N ie ch  J a n  id z ie  p o p ro sić  p a n ią  R a -  

lio w sk ą .
—  J a ś n ie  p an i Rahow rsk a  ju ż  zeszła .
Z a s ta li  w ja d a ln y m  p o ko ju  p a n ią  H a lę

je sz cz e  ś lic z n ie js z ą  n iż  p rzed tem : p o w ie­
w n a  b ia ła  su k n ia  c z y n iła  ją  p oprostu  d z ie w ­
częcą ! ja k iś  obłok zm ysło w eg o  cz a ru  o ta­
cz a ł w y sm u k łą  postać, złożony z b ły sk o t li­
w ości sp o jrze ń  i  u śm iechów , z  o sz a ła m ia ją ­
cego zap ach u  p erfu m , z b la sk u  k le jno tó w ...

A ż  p a n ią  E l i z ę  p oderw ało :
—  A c h ! ja k  p an i cu d n ie  w yg lą d a !
T a m ta  s ię  u śm iech n ę ła  —  rz u c iła  z w y ­

c ię sk ie  sp o jrze n ie  n a  H o rsk ieg o ...
K t ó r y  b ył ja k  lód.

O c z y  p ię k n e j p an i śc ie m n ia ły  od g n ie w u  —  
n ie  p rz y w y k ła  do tego a b y  lekcew ażono  je j  
aw an se . A  p rze c ie ż  tem u o b rzyd liw em u  
cz ło w iek o w i ro b iła  w y ra ź n e  a w a n se  —  n ie ­
słych an e ...

Z a czę ła  ro zm a w ia ć  z p an ią  E l i z ą ,  osten­
ta c y jn ie  ig n o ru ją c  H o rsk ie g o . Ś m ia ła  się , 
d o w cip k o w ała , a n i jed neg o  sp o jrz e n ia  n ie  
ra c z y ła  n ań  rzu c ić .

A  on n ie!
iW  p ew n e j c h w il i  w y k rz y k n ę ła .
—  P a n i L iz o , c z y  ten ś lic z n y  ch ło p ak  

je s t  w y łą cz n ie  i ty lk o  p rz y w ią z a n y  do oso­
by F re d a ? . ..  c z y  in n i śm ie rte ln icy  n ie  m ogą  
z je g o  u słu g  k o rz ystać .

—  A le ż ... g d zież znow u! F r e d  je ź d z i n a  
sp a ce r  g od zinkę, czasem  d w ie  p rzed  p o łu ­
dn iem . U n  p o in t, c ‘est tout. P o za  tern F r a ­
nek je s t  ab so lu tn ie  w o ln y .

W sta n o  od sto łu , p an i dom u zap rop ono­
w a ła  k aw ę  n a  ta ra s ie . H o rsk i bard zo  p rzez  
c a ły  c ią g  lu n ch u  m ilc z ą cy , w ym ó w ił s ię  ja -  
k ie m iś  g o sp o d arsk iem i sp ra w a m i, n iec ier-  
p ią ce m i zw ło k i.

O d szed ł.
S io s t r a  p o sła ła  za  n im  iro n iczn e  sp o jrz e ­

n ie . J a k im  w yg o d n ym  p araw an e m  je s t  to 
p o czciw e g o sp o d arstw a!

P a n i R a k o w sk a  sta ła  odw rócona p le ca ­
m i, p o d n ió słszy  w yso k o  p la ty n o w ą , k u n szto ­
w n ie  zao n d u lo w an ą  g łów kę. P o  o d e jśc iu  
H o rsk ie g o  rz u c iła  s ię  na fotel i z a p a liła  p a ­
p iero sa .

—  P a n  T o m  bez hum oru , z a u w a ż y ła  od 
n iechcen ia .

P a n i E l i z a  m ilcza ła . W o la ła  n ie  rozpo­
cz y n a ć  d ra ż liw e j rozm ow y...

Bah o w rska  p o ciąg n ę ła  k i lk a  r a z y  p a p ie ­
rosa , p o d n io sła  do u st ły ż e cz k ę  k a w y .

—  W ię c  m n ie  p an i u p o w ażn ia  do za ­
a n e k to w a n ia  F re d o w e g o  szo fe ra , p o w ie d z ia ­
ła  po c h w ili .

—  A le ż  p ro szę  b ard zo! —  w  d u ch u  d z i­
w iła  s ię  p an i E l i z a  f a n t a z ji  p ię k n e j rozw ód-  
k i... m ia ła  p rze c ie ż  sw o je  auto ... w sp a n ia łe !... 
sw o jeg o  szo fe ra ... je ż e li je d n a k ... w z ru s z y ła  
n ie z n a czn ie  ram io n am i.

G d y  J a n k a  wrra ca ła  n a z a ju t r z  z  g a ra żu , 
po u k o ń czo n ym  sp acerze  z F re d e m , n a tk n ę ła  
s ię  na Bahow rska zw o lna p rz e ch a d z a ją cą  się  
po d z ie d z iń cu . C h c ia ła  ją  m in ą ć  z ukłonem  
—  tam ta  ją  z a trzy m a ła .

—  P o c z e k a j ch w ilę . J a k  s ię  n a z y w a sz ?
—  F r a n e k  C y g a  —  p o stą p ił p arę  k ro ­

ków .
—  G d z ie  s ię  ta k  śp ie s z y sz ?  m asz  czas, 

w iem .
—  N ie  lu b ię  ro zm a w ia ć  z n iezn ajo m em u  

Z a  późno u g ry z ła  się  w  ję z y k :  i znów’ zapom ­
n ia ła , że n ie  je s t  p an n ą  M o lick ą  z M o lin a , a 
szo ferem , p ro sty m  w ie js k im  szoferem ...

Z a c z e rw ie n iła  się , sp u śc iła  głowę.
S ta ra n n ie  zw ężono h rw i p ię k n e j p an i u- 

n io s ły  s ię  wTysoko .
—  Oooo... cóż za  w ie lk o p a ń sk i ton! M on-  

s ie u r  F ra n ę o is  C y g a ... a  m oże ty  z  k s ią ż ą t  
p o ch o d zisz?

Ś m ia ła  s ię  z ło ś liw ie , a le  je d n o cze śn ie  
° c z y  je j  z up odob aniem  ta k so w a ły  p o stać  
ch ło p ca . R z e c z y w iśc ie  p rz e ś lic z n y !

J a n k a  n ie  o d p o w ied zia ła . P o  c h w il i  z a ­
p y ta ła  su ch o :

—  C z y  m ogę o d e jść?
—  M ożesz... ty lk o  c i p rzed tem  p o w iem , 

że chcę z tobą p rzed  w ieczo rem  n a  sp a ce r  
p o jech ać .

D z ie w cz y n a  n ie u c h w y tn ie  b rw i z m a rsz ­
c z y ła . O p an o w ała  się  je d n a k  i po c h w il i  z a ­
p y ta ła :

—  S w o jem  autem  c z y  F o rd e m ?
—  Fo rd em . M ó j ch ło p cze , je s te ś  ś lic z n y  

ja k  m arzen ie , a le  n a w e t d la  twm ich p ię k n y ch  
oczów’ n ie  ry z y k o w a ła b y m  p o w ie rz a ć  m o je ­
go M erced esa  w  n ie z n a n e  ręce.

J a n k a  o d eszła  w  m ilc z e n iu , a  w  d w ie  g o ­
d z in y  potem , za  p o śre d n ic tw e m  J ó z e fa  p o ­
p ro siła  o a u d je n c ję  u  p a n i E l i z y .

—  C zeg o  ch ce sz  F r a n k u ?  z a p y ta ła  ta  o- 
etatn ia .

—  P ro sz ę  ja ś n ie  p a n i, p a n i R a h o w sk a  
ch c ia ła  je c h a ć  d z iś  F o rd e m  n a  s ie< r ,  a le  
m nie ta k  s t r a s z n ie  g ło w a  b o li. że w e na  
o czy  p a trz ę ... m oże ją  p o w ie z ie  je j  f > .

—- A le ż  n a tu ra ln ie !  p a n i E l i z  ię : 
p o k o iła . A  m oże ty  je s te ś  ch o ry ?  i e
toby d o p ie ro  b y ła  k a ta s tro fa !

—  N ie , n ie , n ic  m i n ie  je s t ... ) ; ę
i b ęd z ie  dobrze.

—  D a m  c i p a s ty lk ę  M otopi- . / j
j a k  ty lk o  w ró c isz  do s ie b ie  i ■ o
łó żk a ... M ó j ch łop cze, żeb yś b y ł z na l-  
t r z e js z y  sp a ce r  F re d a !

—  B ę d ę , nap ew n o  będę. J a n  - ir o-
n iła  i w z ią w sz y  p a s ty lk ę , odes; a-
m ia s t  do o f ic y n y , sk rę c iła  w  g łą l i < a-
s ty lk ę  c isn ę ła  w  k rz a k i, a  sam a ię
na tra w ę . P o d p a rła  brodę p ię śc ią : ez
g a łęz ie  k rze w ó w  o b serw o w ała  ta i u-
ją c e  s ię  n a  n im  osoby. W id z ia ła  1. ę-
w a ją c ą  poobiedną k aw ę . w id z ia ł ; fi­
go i n ieco  sztyw n eg o  l io r s k ie g  :ą,
s tro jn ą , w d z ię czą cą  s ię  do n iego  ;ą.

(C ią g  d a ls z y  n astąp i'



Aktualne zdjęcia ze świata

TV obecności wice-króła Abisynji Ba<lo<rlio, odbyła się w Addis Abebie wielka defilada woisk. Pośród 
widzów zajął leż miejsce Bas Ilailu, którego wi dzimy na zdjęciu. Na prawo siedzi poseł francuski

Baudard z małżonką.
Niepokoje w Palestynie przybieraią coraz ostrzejszą formę. Oto widok miasta Gaza, gdzie kolonja 

angielska zmuszona była ratować życie, żaba rykadowaniem się w koszarach wojskowych.

Odezwa Komitetu uczczenia
jubileuszu Prez. Rzplitej Iga. Mościckiego

Komitet, który się ukonstytuował dla uczczenia 10-leeia sprawowania władzy przez P. Prezydenta gi 
Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego, wydał do społeczeństwa następującą odezwę: ' *

W czerw cu 1926 r. p ro fe so r  Ig n a c y  M ościck i zosta ł P re z y d e n tem  fłz e c zy p o sp o lite j P o lsk ie j.

O kulturze polskiei wsi
mówił premier Sławoj - Składko wski

D w u k ro tn ie  — z  w o li Z g ro m a d zen ia  N a rodow ego  

J ó ze fa  P iłsu dsk iego — p ro fe so r  Ig n a c y  M ośc ick i ob ją ł  

obow iązk u  naw et n a jb a rd z ie j osob iste  um iłowania.

• O d  dziesięciu lat p rz ew od zi P o lsc e  Człow iek , dla 

w ysiłk u  całego życia , k tóry  od  zarania  m łodości sercem

gosp od a rczem , zapisana takiem i czynam i, ja k  C h orzów , 

m ija ją c e  d z id a  z zakresu utrwalania elem entów  o b ro n y

— za dobrą  radą i zgodnie  z życzen iem  M a rsz . P o lsk i 

n a jw yższy  urząd w  Pa ństw ie , p o św ięca ją c  w ielkości

którego w olno  i n iepod leg ła  O jc z y z n a  by ła  i je s t  celem  

i czynem  p rzysta ł do na jściśle jszego  gron a  bo jow n ik ów

M ośc ice , G d yn ia , In s ty tu t  C h em iczny , oraz n iep rze - 

n a rod ow e j, zw iąza ły  się. trwale z  postacią Ig n a ceg o

M a r s z a w a, 28. V. — Dzisiaj o godz. 10 
rano została otwarta w Prezydium Rady Ministrów 
konferencja, poświęcona kulturze wsi. Na konfe­
rencję tę przybyło około 250 osób z całej Polski. 
Obrady zagaił premjer gen. Sławoj-Składkowski, 
wygłaszając następujące przemówienie:

Szanowmi Państwo! W momencie kiedv mi 
przypadł zaszczyt otwarcia konferencii poświęconej 
kulturze wsi. przychodzi mi na mvśl parę wspom­
nień. Bok 1919, kwiecień, maj. W Jabłonnej szy­
kuje się dywizja legionowa. Chłopcy śpią na gołej 
ziemi, na zimnej posadzce, dlatego, że niema słomy. 
Jedzą w ten sposób, że jeden na pluton niesie na ple­
cach miednice do jedzenia, bo niema menażek. Na­
boje noszą w kieszeni od spodni.

Ci chłopscy synowie zdobywają Mińsk. Od Jabłon­
ny odbijają aż do Mińska. Czy to jest kultura? Tak! 
lo jest najwyższa kultura. Bo wiemy, że w armjach 
pańsfw bogatych żołnierz odmawiał pójścia- do ataku, 
kiedy nie miał dobrego pożywienia. To jest najwyższa 
kultura chłopska! To jest walka o wielkie ideały, mimo 
że człowiekowi jest ciężko.

Rok 1920! Z trudem trzyma się przyczółek mo­
stowy w Płocku pod atakiem armji Gaja. Na tym 
przyczółku synowie chłopscy bronią się. Za przyczół­
kiem znajdują się punkty opatrunkowe. A do tych 
punktów kobiety wiejskie przynoszą wszystko, co ma­
ją: ser, kurczęta, owoce i ciepłe mleko. Kiedy do jed­
nej ze starszych kobiet powiedziałem:

— Niech Pani Bóg za to zapłaci! — odpowie­
działa:

— Mnie niech nie płaci ale niech zapłaci me­
mu synowi który z bolszewikami się bije!

To jest właśnie kultura gdyż kobieta nie przy­
niosła ofiary za to, że bronimy jej własnej zagrody, 
ale dlatego że walczyliśmy razem z jej synem za 
Polskę. To jest ta kultura czasów eiężkieh!

My dosyć mamy w Polsce i bohaterstwa i 
wytrwałości w biedzie. Przekonaliśmy się, że 
to umiemy. Ale nam potrzeba obecnie nie 
głodnych synów chłopskich, którzy biją bolsze­
wików, ale sytych synów chłopskich, którzy bę­
dą biedę we wsi bili, którzy potrafią stworzyć ta 
ką Polskę, aby nie było ubogich matek, mogą­
cych tylko uścisnąć syna, lecz któreby dały 
jeść swemu synowi.

Dlatego rząd przykłada wielkie znaczenie 
do obecnej konferencji. Związana jest ta kul­
tura na wsi przedewszystkiem z minimum eg­
zystencji, minimum bytowania. Dlatego obser­
wujemy panów obrady i dlatego życzę panom 
imieniem rządu dobrych i owocnych wyników 
tych obrad.

Przemówienie Premjera przyjęto długo* 
trkałymi oklaskami.

Następnie objął przewodnictwo i przemó­
wił min. Polu. i Ref. Roi. Poniatowski, zapra­
szając do prezydjum min. opieki społ. Kościał- 
kowskiego. b. min. rektora Uniw. Stefana Bat- 
Staniewicza, prof. Grabskiego i in. Z kolei 
wygłosił krótkie przemówienie min. WR i OP 
Świętosławski, poczem wysłuchano dwu refera­
tów: p. Cierniaka na temat podstawowych
pierwiastków kultury chłopa polskiego oraz re­
feratu prof. Władysława Grabskiego, b. prem­
jera, p. t. Charakter życia wiejskiego i szcze­
gółowe cechy środowiska jako podstawy właś­
ciwych form życia zbiorowego.

Popołudniu obradowały trzy komisje. 
Obrady konferencji zakończone zostaną dziś o 
5 pop. drugiem i ostatniem posiedzeniem płe- 
narnem.

M ośc ick iego .

P a n  P re z y d e n t  D zcc z y p o sp o lite j je s t  dla nas osto ją  tc chwilach ciężkich, je s t  dla nas uosobien iem  tych  

cnót obyw atelsk ich , ja k ie  cechow ać w in n y  na ród  w oln y , p ra cow ity  i silny.

D la tego  też w  dn. 5 czerw ca 1936 r. cały k ra j w i n ien  dać w yraz  uczuciom , ja k ie  ży ic i dla P ierw szeg o  

O byw a te la  R z e c z y p o sp o lite j i złożyć hołd T em u , k tóry  sw ym  p rzyk ła dem  uczy ł, ja k  żyć  i pracow ać dla N a j ja ś ­

n ie js z e j R z e c z y p o sp o lite j należy.

P o d p isa n i, in ic ju ją c  u roczystości jub ileuszow e w  dn. 3 czerw ca 1936 r ., zw raca ją  się do całego sp o łe ­

czeństw a p o lsk iego  z w ezw aniem  do p od jęc ia  odpow ie d n ie j a k c ji w e  w szystkich ośrodkach Państw a .

Odezwę podpisali:
Przewodniczący Komitetu — gen. dyw. Edward Śmigły-Rydz, Generalny Inspektor Sił Zbrojnych.
Członkowie prezydjum Komitetu: J. Em. ks. kardynał Kakowski, Marszałkowa Aleksandra Piłsudska, 

gen. dyw. Felicjan Sławoj-Składkowski, prezes Rady Ministrów, Aleksander Prystor, marszałek Senatu, 
Stanisław Car, marszałek Sejmu, dr. Stanisław Wróblewski, prezes Polskiej Akademji Umiejętności, dr. Hen­
ryk Gruber, prezes P. K. O.

o n iepod leg łość P o lsk i, w iążąc trw ale sw o je  im ię i losy z ideą i p racam i J ó ze fa  P iłsudsk iego . W ie lo le tn ia  p ra ­

ca tw órcza , na kożdem  p o lu  działalności Igna cego  M ośc ick ieg o , J eg o  szlachetność, skrom ność osobista , um i­

łow anie p i a u dy . p ięk na  i dobra  sp ra w iły , że właśnie Ig n a cy  M t ścieki, p ra cu ją c  w śród  ludzi z m yślą  o lu ­

dziach, ob ra n y  zesta l p rzez  naród  p olsk i na sw ego prze wodnika.

K a ż d y  rok  rządów  Ig n a ceg o  M ośc ick iego  m noży ł w ym ien iane w artości.

M o d ra  p o lityk a  zagraniczna, da jąca  Po lsce  zna czen ie  w  rodzin ie  na rodów , w yb itn a  działalność na p o lu

Start samolotów z ss modnogEy
B E R L I N ,  27. V .  —  A rm .ja  n ie m ie ck a  

zasto so w a ła  n o w y  sy ste m  sam o lo tu  w  m ie j­
scach , g d zie  n iem a o d p o w ied n ich  lo tn isk .

S t a r t  odbyw a się  z c ię ż a ro w y c h  sam o ­
chodów , p e łn iących  ro lę  t. zw . a w io m a tk i,  
zao p atrzo n e j w  k a tap u ltę , s łu żą cą  do w y rz u  
c a n ia  sam olotu.

Sp rężo n e p o w ietrze  w p ra w ia  w  ru c h  
tło k , m ieszczący  s ię  w  c y lin d rz e . T e n  tło k

p o ru sza  z w ie lk ą  szy b k o śc ią  san ie , z n a jd u ­
ją ce  się  n a  p la tfo rm ach  sam ochodow ych. —  
N a  s k ra ju  o sta tn ie j p la tfo rm y  sam olot o p u­
szcza  c iężaró w kę  i d z ię k i w ie lk ie j szy b k o ­
śc i, u zy sk a n e j p rzez w y rz u t , n ic  opada n a  
ziem ię, ty lk o  unosi s ię  w  pow ietrze .

D łu g o ść sam ego u rzą d ze n ia  k atap u lto -  
wego w yn o si 30 m.

Nowy rekord 
polskiego szyhownlelwa

W spaniały w yn ik  p ilo ta  Urbana
W a r s z a w a ,  28 5. —  P o d czas lotów  

holowanych na lo tn isku  w arszaw sk iem , p ilo ­
towany p rzez młodego, ale św ietn ie zapow ia­
dającego się p ilota A ero klu b u  w arszaw skiego  
p. U rbana, szybow iec „ K o n ia r“ , osiągnął w y­
sokość 250 m.

Premier Skladkowski lustruje 
urzędy

W a r s z a w a ,  28 5. —  D n ia  26-go m a ja  
r.b. p. p rem jer S ław o j-Sk ład ko w sk i p rzyb y ł  
autem do starostw a w Łu k o w ie  dla dokonania  
lu stra c ji. P . p rem jer odbył konferencję  ze  
starostą , poczem  zbadał stan b iu r i p rze jrza ł  
szczegółowo k sią żk ę  interesantów  w pokoju  
p rzy jęć . (P A T )

EntiiMune powitanie „8ntore»a“
przez Polaków amerykańskich

N o w y  J o r k ,  28 5. —  M /S  „B ato ry  
p rzy b ił w czo ra j do przystan i Hoboken, ocze­
k iw an y  p rze z  ty s ią ce  publiczności i trzy  o r­
k ie s t ry , g ra ją ce  h ym n y obu narodów  o raz  
„P ie rw szą  b ryg ad ę1'. N a spotkanie M /S  „ B a ­
to ry" w yjech ały  do m ie jsca  kw arantanny 3 
sta tk i, w yp ełn ione tysiącam i Polaków . N a  
p rz y s ta n i "Hoboken zgrom adzone tysiączn e  
tłum y zgotow ały g o rące  p rzy ję c ie  na cześć  
am basad ora  P o to ck ieg o  i  członków  delegacji 
p o lsk ie j o raz generałów  D re sze ra  i W ien ia ­
w y. P rzem aw ia li charg e d ‘a ffa ire s  Sokołow ­
sk i, w icem in ister sk a rb u  S t . Zjednoczonych  
D rap er, w icem in ister D o le ż a l, konsu l G h ik a  
o ra z  p p .: A rc t , cenzor Ś w ie tlik , W ęg rzynck, 
a1"w reszcie  gen. D re sze r.

W ice m in . D rap er, rep re ze n tu ją cy  rząd  
S t, ^ jednoczonych zazn aczy ł, że A m e ry k a  nie 
dziw i się  w zrostow i G d yn i i ro zw o jo w i m a­
ry n a rk i handlow ej k ra ju , k tó ry  w yd al ty lu  
w ie lk ich  ludzi. Ponadto w yraz ił nad zie ję , że 
ostatn ia w izyta  p o lsk ie j d e leg acji handlow ej, 
p rz y c -y n i się  do dalszego zb liżen ia  polsko- 
am erykańsk ieg o  o ra z  zw ięk sze n ia  w zajem ­
n y ch  lobrotćw  handlow ych, zazn acza jąc , że

p rzyw ó z z  P o lsk i nie stoi w żadnem  porów­
nan iu  do tego, co P o lska  A m eryce  dać może.

U ro czysto ść  zakończyły  tańce i  śp iew y, 
w ykonane p rzez k ilk ase t dzieci p o lsk ich  w  
k cst ju m a ch  k rako w skich .

B I A Ł O G R Ó D  (T e ł. w ł.) —  W  środę o 
godz. 12,30 k s ią ż ę  regent Paw eł p rz y ją ł na  
au d jen cji p. m in istra  B ecka , którem u w rę­
czył w ie lk i k rz y ż  jugosłow iańskiego orderu  O r  
ła Białego. Jed nocześn ie  k s . O lga  p rzy ję ła  
na aud jencji p. Beckow ę. Po posłuchaniach  
ks. regent P aw eł i k s . O lga w ydali na cześć  
p. m in istra  B ecka  i m ałżo nki śniadanie, na  
którem  byli obecni p re m jer Sto jad inow icz, 
m inister ko m u n ikacji Sjpalio, poseł R .P . w 
B iałogrodzie D ęb ick i z m ałżonką, poseł ju- 

.gosłow iański w W a rsza w ie  G risogone i  sze ­
reg  innych  osób.

Po odczepieniu się  z  holu p. Urban, w y­
k o rzystu jąc  pom yślne w arunki atm osferyczne, 
rozpoczął lot żaglow y, k ie ru ją c  się  w  stronę  
M odlina z y sk u ją c  po drodze 3.000 m. w yso­
k o śc i, b ijąc tem sam em  n ieoficja ln ie  reko rd  
P o lsk i.

N astępnie poszybow ał na Płotek i na R a ­
c iąż  i  w ylądow ał [pod w sią  Z aw id z kolo  
S ie rp ca , p rzeb yw ając w ciągu 2 godzin 40 
m in. 105 km ;, b ijąc  w  ten sposób p o lsk i re ­
kord .

O godz. 17-ej kró low a wdową M a r ja  p rzy ­
ję ła  na au d jen cji p. m in. B ecka  z  m ałżonką. 
O  godz. 19-cj rozpoczęła się  druga konfe­
ren c ja  p. min. B ecka  z p rem jcrem  Sto jadino-  
w iczem  w gm achu Poselstw a polskiego. P rz y  
tej o kazji p rem jer Sto jad inow icz w ręczył po­
słow i R .P . w B iałogrodzie p. D ębickiem u od­
znakę orderu św. S aw y  - 1-ej k la sy . Jedno­
cześn ie prem j. S to jad inow icz w ręczy ł odzna­
k ę  orderu Św. S aw y  2-iej k l. dyr. gabinetu  
min. sp r. zagr. Łu b ień sk iem u , rad cy  p osel­
stw a R .P . w B iałogrodzie Połowu i  attache  
w ojskowem u poselstw a R .P . w B iałogrodzie

Pos* W. Słfikzpska kandydatem 
na „ministra" propagandy

W  a r  s  z  a w a  (T e ł. wł.) K rą ż ą  pogłoski, 
że w n a jb liższym  czasie  zostanie utworzone  
p rz y  P rezyd ju m  R ad y  M in . centralne b iuro  
propagandy, którem u podlegałyby w szystk ie  
w yd zia ły  i re fe ra ty  prasow e w szystk ich  m i­
n isterstw . W ed łu g  tych pogłosek k ierow nic­
two tego M ura objąłby poseł W o jc ie ch  Stp i-  
ezyńsk i. (M )

m jr. G rud niow i, oraz odznakę św. Saw y  4-go 
stopnia sekretarzo w i p. m in istra  B eck a  S ie ­
d leckiem u i tW ł. S ied leckiem u, attache p ra­
sowemu poselstw a R .P . w Białogrodzie.

O  godz. 21-ej p rem jer S to jad ino w icz wy­
dal na cześć min. B ecka obiad galow y w k lu ­
bie oficerów. N a  obiad p rzyb y li członkow ie  
rząd u  jugosłow iańskiego, poseł R .P . D ęb ic­
k i, k o rp u s dyplom atyczny, członkow ie po­
se lstw a polskiego, p rezes L ig i polsko-jugo­
sło w iań sk ie j, b urm istrz B iałogrodu oraz lic z ­
ne osobistości wojskowe.

Z pobytu ministra Becka w Jugosławii
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Polska  w przekroju Wieści ze  św iata
B nd njc się d alej n ajw ięk sza w P o lsce  

zap o ra  w odna
P o  w zględnej p rze rw ie  zim ow ej roboty, 

p rz y  budowie n a jw ię k sze j w  P o lsce  zapory, 
.wodnej w R ożnow ie na D u n ajcu  zn a jd u ją  s ię  
znów  w pełnym  toku. D ookoła m ie jsca  robót 
w yro sła  praw dziw a osada, aby z  jed n e j strony  
Zapew nić dach nad głową a rm ji pracow ników , 
z  drugiej m ieć na m iejscu  potrzebne w arszta ty  

P la c  budowy je s t  ju ż  praw ie kom pletnie  
zagospodarow any. S to i na nim  k ilk a d z ie s ią t  
p row izorycznych  drew nianych budynków . Po­
z a  budynkam i m ieszkalnem i, obliczonem i n a  
k ilk a d z ie s ią t  osób personelu , is tn ie ją  b arak i, 
m ieszczące  300 robotników , ze  sta jn iam i n a  
tlOO koni i kan tyn ą  robotniczą, o raz  o d d zie l­
n a  t.zw . kol on ja  sp ec ja listó w , d la  pom ieszcze­
n ia  w m ieszkan iach  k aw a le rsk ich  i  ro d zin ­
n ych  do 200 techników , m ajstró w  itp . 

i  Z  w arsztatów  czynne są  w arsztat s to la r­
s k i ,  c iesie lsk i, m echaniczny z  w szelk iego  ro- 
idzaju potrzebnem i ob rab iarkam i, elektrotech­
n iczn y , kuźn ia . Pozatem  wybudowano sze reg  
b iu r, m agazynów, garaży! i  parowozownię. D la  
zaop atrzen ia  ca łe j budowy w wodę do p ic ia , 
czyn n a  je st  s ta c ja  pomp, tło czących  wodę ze  
stu d n i do zb iorn ika  na górze o raz na w ykoń­
czen iu  je s t  stac ja  pomp d la  wody na ce le  
budow lane. S ta c ja  sp rę ża re k  d o starcza  przy, 
pom ocy siec i ru r  sprężonego pow ietrza do  
p o ru szan ia  św idrów  i  m łotów na w ykopie. 
G ę sta  sieć e lek tryczn a  zapew nia ośw ietlen ie  
w e w szystk ich  b u d yn kach  i  punktach budowy. 
P rąd u  elektrycznego d o starcza  p ro w izo rycz­
n a  elektrow nia. W o b ec zw ięk sze n ia  w kró tce  
zapotrzebow ania na encrg ję  e lek tryczn ą , je s t  
n a  ukończeniu  lin ja  p rzesy ło w a  z  M o śc ie  o  
n a p iy iu  30.000 V o lt.
i W  pełnym  ro zw o ju  są  roboty p rzy  mon­
ta żu  fa b ry k i betonu i u rządzeń  do jego  tran­
sp ortow ania . P rz y  w szystk ich  tych  pracach  
zatru d n io n ych  je s t  obecnie około  1.3000 ro ­
b otn ików , p racu jących  n a  dwie, a  p rzy  p ra ­
ca ch , odw adnia jących  w ykop, na t rz y  zm iany, 
i J a k  wiadom o, zap o ra  wrodna w  R o żn o ­
w ie  n.i D u n a jcu  ma na celu  u ch ro n ić  od po­
w odzi M ało p o lską  i  z iem ię San d o m iersk ą , a  
ponadto d o starczyć tym  połaciom  k ra ju  ta­
n ie j en erg ji e lek tryczn e j.

B ezin tereso w n a p ra c a  ja k o  hołd d la  
p am ięci M arszałk a  Piłsu dskiego
Lu d n o ść  p o lsk a  i  u k ra iń sk a  k ilk u  gro­

m ad  pow iatu tarnopolsk iego  u czc iła  roczn icę  
zgonu M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  trzydn iow ą, 
bezinteresow ną p racą  p rzy  budowie drogi b i­
te j, w iodącej z  M ik u ln ie c  do N astasow a. D o  
p ra c y  p rzystąp iło  1.000 w łościan  n a  400 fu r­
m ankach .

P la n ta c je  pom idorów  ogrzew an e  
ogniskam i
Donoszą nam z "Wilna, że w jednym z ma­

jątków w pow. wilensko-trockim panujące przy­
mrozki, dochodzące do o stopni poniżei zera, zni­
szczcie plantacie pomidorów, liczące ponad 4000 
krzaków.

Ogrodnicy palą nocami ogień, chroniąc warzy­
wa od zmarznięcia.

F u n d acja  im . h r . Ja k ó b a  P o to ck ieg o  
p rzejm u je  zapis

•' Z Warszawy donoszą:
W ostatnich dniach nastąpiło podpisanie pre- 

tokułu zdawczo-odbiorczego o przejęciu od wyko­
nawców testamentu dóbr Helenowskich przez za­
rząd Fundacji im. Jakóba lir. Potockiego.

Jestto pierwszy objekt w kraju, oddany przez j 
wykonawców testamentu. Stan, w jakim dobra te 
znajdują się. jest o tyle niezadawalający, że pozo­
stawali’ duże zobowiązania pienięż.ne, nie wyłącza­
jąc nieuiszczonych podatków i rat Tow. kredytowgo 
ziemskiego, oraz, że na pokrycie bieżących wydat­
ków trzeba będzie w najbliższych kilku miesiącach 
dopłacać dc kilka tvsięcv zł. miesięcznie.

We czwartek, 28 bm., zarząd Fundacji przy­
stąpił do odbioru dóbr Miastków i Osieck pod Gar­
wolinem (około 6000 hektarów).

Dodać należv, że protokuł został podpiaanv 
również przez delegatów Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa.

B o n t m łodzieży niedopuszczonej do  
m atu ry
Z  Ł o d z i d onoszą: G im n azju m  p rz y  u l. 

Ś ró d m ie jsk ie j nr. 5 było w idow nią n iezw yk łe­
go za jśc ia . G ru p a  uczniów  n iedopuszczonych  
cło egzam inów m atura lnych  w targnęła do sa li, 
za b ra ła  teczk i z  dokum entam i eg zam in acy j­
nemu i  |po próbie zdem olow ania u rząd zen ia , 
zb iegła. W ła d ze  w dro ży ły  dochodzenia.

W  czasie  b u rzy  n ic  ch ro n ić się pod  
d rzew a
Z Sosnowca donoszą: W poniedziałek 25 bm. 

Szalała nad Zagłębiem burza, Dołączona z  silnemi 
piorunami i ulewnym deszczem .

W Sosnowcu na linji tramwajowej Huta Miló­
wkę — ul. Okrzei piorun uderzył w tramwaj, po­
wodując uszkodzenie motoru, wskutek czego wóz 
został na pewien czas unieruchomiony. W okol. So­
snowca w wielu miejscach zostały zalane łąki. Dwie 
osoby zostały rażone piorunem w Wojkowicach Ko­
mornych i w Wojkowicach Kościelnych.

W Gołonogu piorun uderzył w dom drewnia­
ny Pawła Falfusa, wzniecając pożar, który strawił 
dach i  sufit. W pow. zawierciańskim w Rokitnie

Szlacheckim ofiarą piorunów padł 61-letni Franc. 
Koczur, który schronił się przed burzą pod sosnę. 
W sosnę uderzył niorun, do wodując u Koczura cięż­
kie norażenie. Nieszczęśliwy w parę minut potem 
zmarł.

N iedbalstw o ITbezp. Społ. w W arszaw ie  
spow odow ało śm ierć  ubezpieczo­
nego
W d o w a  po s ta rsz y m  m a js t rz e  fa b ry k i  

„ U r s u s “ ś. p. K a ro lu  K u c h a r c z y k u , k tó ry  
z m a rł n a  za k a że n ie , w yw o ła n e  in fe k c ją  s k a ­
leczonego k o la n a , w y s tą p iła  p rze c iw  Ubez- 
p ie cza ln i S p o łe czn e j o raz  p ogotow iu  ra tu n ­
kow em u i  o d p o w ied zia ln em u  za  tę o sta tn ią  
in s ty tu c ję  za rzą d o w i m . st. W a rs z a w y  o 81 
ty s . zł ty tu łe m  od szko d o w an ia .

P o ze w  o p ie ra  s ię  n a  fa k ta c h , św ia d c z ą ­
cy ch  o d z iw n y ch  z w y c z a ja c h  U b e zp ie cza ln i. 
Śp . K u c h a r c z y k , k ą p ią c  s ię  w  sa d za w ce  na  
te ren ie  fa b r y k i,  sk a le c z y ł sob ie ko lano. N o ­
g a  n ie szczę ś liw ca  sp u ch ła , w ezw an o  pogo­
to w ie , le k a rz  je d n a k  n ie  d a ł ża d n y ch  z a le ­
ceń o p e ra cy jn y ch , u z n a ją c  potrzebę doko­
n a n ia  p rz e św ie t le n ia  rentgenem .

N a z a ju t r z  b y ła  sobota, a  w  sobotę 
IJb ezp ie cza ln ia  Sp o łeczn a  m a  z w y c z a j n ie  
d o k o n yw an ia  p rze św ie tle ń . N ie  w olno i ko­
n iec . P ó ź n ie j n ie d z ie la  ta k że  św ięto , a  w  
p o n ied zia łek  n a stę p u je  śm ie rć  p a c je n ta , ś. 
p. K u c h a r c z y k  tym czase m  zm a rł n a  ogólne  
za k ażen ie .

N am iastka rę k ą w ic z rk
W iad o m o , że  a m e ry k a n k i w y d a ją  n a  

ko sm etykę  o lb rz y m ie  su m y , to też a m e ry ­
k a ń sk i p rze m y sł u s ta w ic z n ie  s ta r a  s ię  w y ­
n a jd y w a ć  w  d z ie d z in ie  k o sm e ty cz n e j co ra z  
to in n e  now o ści.

J a k  p isze  a m e ry k a ń sk a  p ra s a , p e w n a  
fa b r y k a  ch em iczn a  w  N o w ym  J o r k u  w y n a ­
la z ła  now o ść k o sm etyczn ą , k tó ra  n ap ew n o  
zdobędzie u zn an ie  w śró d  k lie n te li .  N o w o ­
ś c ią  tą  je s t  p re p a ra t , k tó ry  ro z sm a ro w a n y  
n a rę k a ch  za sy ch a  po k i l k u  se k u n d a c h , tw o ­
rz ą c  ro d za j n iew id o czn e j i b ard zo  c ie n k ie j  
e la s ty c z n e j rę k a w ic z k i. Z a d a n ie m  p re p a ra ­
tu je s t  n ied o p u szczać , a b y  do s k ó ry  r ą k  
p rz e n ik a ł k u rz  i a b y  p rz y  d o tk n ię c iu  j a ­
k ich ś  p rzed m io tó w  rę k a  s ię  n ie  z a n ie c z y s z ­
cz a ła . C ie n k a  w a rs tw a  p rze zro czy ste j su b ­
s ta n c j i  d a je  s ię  w  dom u bardzo ła tw o  z m y ć  
z im n ą  w odą.

N o w y  w y n a la z e k  zo sta ł p o w ita n y  b a r ­
dzo ż y c z liw ie  p rze z  le k a rz y , k tó rz y  tw ie r ­
d zą . że je s t  on o w ie le  le p ie j iz o lu ją c y m  
ręce  od ze tk n ię c ia  z  p e łn y m  b a k te r ji  b ru ­
dem , od rę k a w ic z e k .

S p o p u la ry z o w a n ie  tego w y n a la z k u  —  
podobałoby s ię  n ie w ą tp liw ie  i n a szy m  pseu- 
d o h yg ien iśto m , k tó rz y  z  d z iw n y m  uporem  
a  bez sk u tk u  w a lcz ą  ze z w y c z a je m  ca ło w a ­
n ia  rą k  p an iom .

Ze sporty
KOLARZE WARSZAWSCY BEZ KONKURENCJI

W  skład drużyny narodowej weszli tylko zawodnicy sioiicy
Pełny skład narodowej drużyny szosowców przed­

stawia się następująco: 1) Michalak (F. B.), 2) Na­
pierała (F. B.), 3) Targoński (Warsz.), 4) Starzyński 
(F. B.), 5) Cyran (Polonja), 6) Wasilewski (F. B.), 
7) Korsak - Zalewski (WTC). 8) Ignaezak (Prąd), 
9) Zagórski (Jur), 10) Matczak (WTC), 11) Kapiak

P IŁ K A  NOŻNA
TP spraw ie dwumiesięcznej dyskwalifikacji, nało­

żonej na najlepszego naszego napastnika Wilimow- 
skiego K. S. Ruch odwołał się do zarządu Ligi 

PZPN. Ewentualne uchylenie dyskwalifikacji pozwoli­
łoby kpt. Kałuży wysławienie Wilimowskiego w me­
czu repr. Polski przeciwko Admirze.

BOKS
T re n in g i w arszaw skich bokserów olimpijskich od­

bywają się słale w poniedziałki, środy i piątki pod 
kierunkiem trenera Stamma. Starannie trenują wszy­
scy bokserzy wyznaczeni do grupy olimpijskiej, a mia­
nowicie Eotholc, Sobkowiak, Czortek, Polus, Kowalski 
i Pisarski.

LEK K A  A TLETYK A
N iem ieck i lekkoatleta Mueller uzyska! dobry wy­

nik w skoku o tyczce, a mianowicie 4 m.
S zw ed  Lindgren wyrównał rekord świata w biegu 

na 100 m, uzyskując wynik 10,3 sek.
S zw a jca rsk i sprinter Haniu w biegu na 100 m 

uzyskał wynik 10,5 sek.

Józef (Warsz.), 12) Kapiak Miecz. (Prąd), 13) Jan­
kowski (Okęcie), 14) Prymas (Polonja), 15) Głowacki 
(Pol.).

Jak widzimy, Galeja (Poznań) został wyelimino­
wany z drużyny narodowej.

'A n g ie lscy  lekkoatleci uzyskali szereg następują­
cych dobrych wyników: 100 y — Page 10.3 sek., 220 y 
— Page 23,3 sek., 3 mile — Closc 14:45,4 s.

P ierw sze  zaw ody p ływ ack ie
Atrakcją świąteczną będzie tegoroczny XI. ,.Mię- 

dzymostowy“ wyścig pływacki organizowany w drugi 
dzień Zielonych Świąt na Warcie, ze startem dla sen- 
jorów, płynących o nagrodę wędrowną ,.Orędownika" 
przy moście chwaliszewskim oraz dla pań i junjorów 
przy moście kolejowym Na mecie, która mieście się 
będzie przy ogrodzie Bractwa Kurkowego w Szelągu, 
począwszy od godz. 11,30 odbędzie się szereg dodatko­
wych atrakcji.

Wielkie zainteresowanie wzbudzi niezawodnie 
pierwszy w Poznaniu wyścig motorówek.

Trasa prowadzi w stronę Główny, na dystansie 
4 km.

Dalszą atrakcją będzie pokaz jazdy za motorów­
ką na desce.

Wyścig chłopców wpław przez rzekę, pokaz ra­
townictwa i kajaków wypełni resztę programu.

Zgłoszenia do wyścigu pływackiego za wpisowem 
25 gr oraz motorówek za zwrotnem wpisowem 5 zł 
przyjmuje zakład fotograficzny Pluciński, św. Mar­
cin 70.

Ł ak om stw o m ężczyzn
W  K o p e n h a d z e  zo sta ła  n ied aw n o  d ro g ą  

ra d jo w ą  p rze p ro w a d zo n a  a n k ie ta  n a  tem at, 
kto je s t  b a rd z ie j łak o m y  n a  s ło d ycze , m ęż­
cz y ź n i c z y  ko b ie ty .

W y n ik i te j a n k ie ty  d a ły  n ie sp o d z ie w a ­
ne re w e la c je . O k a z a ło  s ię , że 65 p ro cen t  
sp rz e d a w a n y ch  w  K o p e n h a d z e  s ło d y cz y  
k o n su m u ją  m ę żczy źn i. S p e c ja ln y m i w z g lę ­
d am i m ężczyzn  c ie s z y  s ię  cze k o la d a , n ato­
m ia s t  k o b ie ty  p rz e k ła d a ją  inneg o  ro d z a ju  
sło d ycze , a  n a jch ę tn ie j je d z ą  ow oce w  c u ­
k rz e  i  m a rm o lad k i.

f*o w ielk iej księżn ej —  sten o ty p istk a
3 2-letn i p rze m y sło w ie c  a m e ry k a ń s k i  

W ilia m  L e e d s  o d z ie d z iczy ł po o jcu , z w a ­
n y m  „k ró le m  c y n y " , o lb rzy m i m a ją te k . B y ł  
o że n io n y  z w ie lk ą  k s ię ż n ic z k ą  r o s y js k ą  K s e ­
n ią . W  ro ku  1930 ro zw ió d ł s ię  z n ią , p o n ie ­
w a ż  m a łże ń stw o  było n ied o b rane.

L e e d s  je s t  zaw o łan ym  sp o rto w cem  
i in te re s u je  s ię  p rze w a żn ie  sp o rtem  w od­
n ym . J e s t  w ła śc ic ie le m  k ilk u d z ie s ię c iu  m o­
to ró w e k  n a jro z m a itsz y c h  ty p ó w  i ja c h tu  
o ce an iczn e g o  „ M o a n a “ , k tó ry m  ju ż  d w a  r a ­
zy  o d b y ł p odróż naokoło św ia ta .

W  w y tw o rn e m  m o rsk ie in  k ą p ie lisk u  
A t la n t ic  C i t y  w  hote lu  te j sa m e j n a z w y  
p ra co w a ła  s te n o ty p is tk a  m iss  O I iv ia  H a ­
m ilton . P e w n e j p ię k n e j  n ie d z ie li w  1933 ro­
ku  w y b ra ła  s ię  m iss  O l i v ia  z k o leg ą  b iu ro ­
w ym  na p rz e ja ż d ż k ę  po m o rzu  ża g ló w k ą . 
P a ra  za im p ro w iz o w a n y c h  ż e g la rz y  m ia ła  
b ard zo  słab e  p o ję c ie  o k ie ro w a n iu  żag lo w ą  
łodzią . P o w ia ł m o c n ie jsz y  w ia t r .  M is s  O l iv i i  
i j e j  to w arzy szo w i g ro z iła  śm ie rć  w  fa la c h  
m o rza . N a  szczę śc ie  n ie d a le k o  z n a jd o w a ł  
s ię  ja c h t  m iljo n e ra  L e o d s ‘a  ,.M o a n a “ i n ie ­
fo rtu n n y c h  w y c ie c z k o w ic z ó w  u ra to w a ł. 
P izy  ra to w a n iu  p o m ag ał o so b iśc ie  sarn  
w ła ś c ic ie l ja ch tu . U ra to w a n a  cud em  m iss  
O liv ia  sp ę d z iła  na ja c h c ie  k i l k a  d n i i z a w ią ­
za ła  z  m iljo n e re m  b liż sz ą  zn a jo m o ść .

O d  tego czasu  m iss  0 1 iv ia  b y ła  cz ę sty m  
gościem  n a  ja c h c ie  „ M o a n a “ . P ew n e g o  razu  
rn iljo n e r  z a b ra ł ją  na d łu ż sz ą  w y p ra w ę  do  
J a m a jk i .  P o d cz a s  te j w y p r a w y  A m e ry k a  
d o w ie d z ia ła  s ię  p rze z  ra d jo , że  rn iljo n e r  z a ­
rę cz y ł s ię  z m iss  O liv ią  i że ś lu b  odbędzie  
s ię  n a  J a m a jc e  w  m ieśc ie  K in g s to n .

W ielkopolanin —  g en era łem  i g u b er­
n ato rem  St. Z jednoczonych
D r . Z d z is ła w  G ro tt  o p raco w u je  o b szer­

n ie js z y  ż y c io ry s  gen. W ło d z im ie rz a  K rz y ż a ­
now skiego. Z a  naszem  pośrednictw em  zw ra ­
ca s ię  on do w szystk ich , k tó rzy  ja k ie k o lw ie k  
b liższe  w iadom ości o gen. K rz y ża n o w sk im , 
gubernatorze Stan ó w  Z jed n o czo n ych  p osiada­
ją , >a by ze ch c ie li mu ich u ży czyć . D o ty czy  to  
n iety lko  ko resp o nd en cji p iśm ien n e j, a le  i fo- 
to g rafij, wspom nień o so b istych  lub w iadom oś­
c i, gdzieko lw iek ju ż  dru ko w an ych . P on iew aż  
chodzi w tym  w yp ad ku  o p ostać w yb itną, k tó ­
ra  w dzie jach  pow ażną odegrała  ro lę , m am y  
nadzie ję , że n a s i cz y te ln icy  zechcą  w spom óc  
autora, z g ła sz a ją c  sw o je  uwagi a lb o  pod  
adresem  re d a k c ji n aszego  p ism a, a lb o  
w prost pod a d re se m  au to ra : d r. Z d z is ła w  
G ro tt —  P o zn ań , W a ły  Ja g ie łły  18 m . 1.

O pow ieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  t rz e c h  m u szk ieteró w

tek  an g ie lsk ich  okrętów’ w ojennych . T o  sk ło ­
n iło  k ró la l i k a rd y n a ła  do p o śp iech u ; w  obo­
z ie  zaczę ły  s ię  lic z n ie jsz e  w ojskow e oddziały  
grom adzić. Jed n ym  a  p ie rw szych  oddziałów  
—  była g w ard ja  k ró le w sk a , w  k tó re j s łu ży ł  
d ‘A rtag n an . Pon iew aż k ró l zachorow ał i  “Za­
trzymał s ię  w  V ilłe ro i, a m uszk ieterow ie  by­
l i  sta le  p rz y  nim , d ‘Artag<nen był sam otny i  
m pgł sw obodnie oddaw ać s ię  m yślom , a  m e

56) Z an im  ro zsu n ie  s ię  k u rty n a  wojen­
n ych  d z ia łań  —  w artoby zap oznać s ię  z  ich  
tłem . O tó ż  R o sz c lla  była jed yn ą  tw ierdzą, z  
m iast, k tó re  H enry k  I V  odd ał swego cz a su  
hugenotom  (protestantom ). N ależa ło  w ięc te­
r a z  zn isz czy ć  tę  o statn ią  osto ję  kalw in  izm u, 
zw ła sz cza , że  n ad m o rska  ta tw ierdza u ż y ­
cz a ła  sw ego portu  A ng liko m . P ie rw sz y  m in i­
s te r  m ia ł ponadto  i  m ne cele, k ied y  rozp o­
czyn a ł w ypraw ę p rzeciw  R o sze lli. W o jn a  ta  
była ra c z e j sta rc ie m  s ię  dwóch ry w a li: p ie r ­
w szego m in istra  F ra n c j i  i  k s ię c ia  B u ck in g -  
ham a.

K s ią ż ę  u d e rzy j p ierw szy . W  nocy’ z a ­
ją ł  wysjpę R ee, wysadziw’szy  tam  n a  lą d  
20000 żo łn ierzy , a  jednocześn ie  p rze d  portem  
ro sze lsk im  p o jaw iło  s ię  90 g ro źn ych  sylw e-

b yły  one w esołe. M ia ł p rze c ie ż  wrogów’, któi 
Oych n ie  m ożna było le k cew ażyć . Jednym , 
z  n ich  b ył p ie rw szy  m in ister, n a jp o tężn ie j­
s z y  cz ło w ie k  F ra n c j i .  T o , że  go dotąd m a  
z n isz cz y ł —  d ‘A rtag n an  uw ażał za  dobro  
w różb y na p rzy sz ło ść . D ru g im  była  m ilady,. 
k tó ra  ch oć m n ie j potężna —  n iem n ie j b y ła  
niebezpieczna od k ard yn a ła , o czem  z re sz tą  
d ‘A rtag n an  m ia ł s ię  je sz cz e  p rzeko nać .
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Pod znakiem trzech wizy] lokalnych
upłynął wczorajszy dzień procesu Jaworskich

G r o d z i s k .  S e n sa c y n jy  p ro ces p oszla-  
Icow y w Ucradzież, dokonaną w  cu kro w n i w  
O p a le n icy , dobiega powoli do końca. W  d ru ­
gim  dniu  p rocesu , po p rzesłuch an iu  zaw ez­
w anych  św iadków , k tó rz y  n iek o rzystn ie  ze­
zn aw a li d la  o sk arżo n ych , zab ra ł g lo s o sk a­
rż y c ie l p. p ro k . K a czo ro w sk i, w nosząc o do- 
' ko we p rzesłuch an ie  u rzęd n ików  cukrow ni i  

< : 'cow ników  k o le jo w ych , k tó rzy  w  dniu  do­
k o n an ia  k ra d z ie ż y  ob serw ow ali dziw ne za-  

rwanie s ię  Ja w o rsk ich .
R ów n ież obrońca o sk arżo n ych  d r. F e r-  

! v . .> p ostaw ił w niosek o  te leg raficzn e  we- 
anie in sp . M atysy , k tó ry  p ro w ad ził p ie rw ­

sze  dochodzenia. Św iad ek  ten zezn aw ać ma 
n a o ko liczn o ść, że  w  czas ie  p rzep ro w ad zo n e j 
u ‘Ja w o rsk ic h  re w iz ji dom owej, o sk a rż e n i sa ­
m orzutn ie  w sk a za li m ie jsce , w  k tó re m  u k ry ­
l i  sw e o szczęd n o ści. S ą d  uw zg lęd n ił w nios­
k i, ta k  p ro k u ra to ra  ja k  i  o b ro ń cy.

W  czw artek , w  trzec im  dniu rozpraw y  
są d  p rzep ro w ad ził t rz y  w iz je  lokalne. P rzed  
południem  udał się  są d  do cukrow ni opalenic- 
k ie j, gdzie  w  b iu rze  w yp łat, na ł  p iętrze, 
zadem onstrow ano n asam p rzó d  otw arcie k a sy  
p an cern e j, z  k tó re j zg in ęły  w ta jem niczy spo­
sób p ien iąd ze. N astęp n ie  Jaw o rsk a , na po­
lecen ie  sąd u , p rze d staw iła  przebieg sw ej no­
cn e j w izy ty  w b iu rze  kasow em . O sk a rżo n a  
strem o w ana zupełnie odpowiada nerw ow o na  
p ytan ia . D a le j zorjentow ał s ię  są d  w  ogólnej 
sy tu a c ji ,  a  szczeg ó ln ie  w ro zk ła d z ie  b iu r i  
gabinetu d yrektorsk iego .

S k o le i p rzesłuch an o  na teren ie  cu k ro w n i 
szereg  św iadków , k tó rzy  p o tw ierd zili w  zu ­
pełności sw e zeznan ia , złożone w śled ztw ie .

T o  p rzesłuch an iu  tych  św iad ków  u d ał s ię  
sąd na d w orzec o p a len ick i, gdzie odb yła  s ię  
rów nież w iz ja  lo k a ln a , ce lem  u sta len ia , c z y  
Ja w o rscy  tspotkali s ię  isto tn ie  w  d z iw n ych  
oko licznościach  na dw orcu. P o  k ró tk ie j p rz e r  
wie. p rzeprow adzono dodatkow ą w iz ję  na te­
renie cu kro w n i d la  p rzeko nan ia  się , c z y  św ia d ­
kowie m ogli w id zieć  z  sw ych  o k ien  z n a jd u ­

ją c ą  s ię  w  b iu rze  Jaw o rsk ą . W sz y s tk ie  te  
w iz je  lo k a ln e  p otw ierd ziły  znów  a k t o sk a­
rżen ia . v

K ró tk o  po godz. 3-eiej popoł. sąd  wy­
je ch a ł w raz  z  oskarżonym i do P orażyna, gdzie

odbyła  s ię  w iz ja  lo ka ln a  na s ta c ji k o le jo ­
w e j i  p rz y  staw ie. Szczeg ó ln ie  w yn ik  tej 
o sta tn ie j w iz ji był ob ciąża jący  d la  Ja w o r­
skiego. N a  tern zakończono trzec i dzień ro z­
p raw y. i

DOROCZNY ZJAZD KATOLICKI OBRADOWAĆ BĘDZIE W BYDGOSZCZY
W  m yśl zarząd zen ia  J .E m . K s .  P ry m a sa  

tegoroczny z ja zd  k a to lick i w W ie lk o p o lsc a  
odbędzie się  w dniach 28 i 29 czerw ca w B yd ­
goszczy.

O b rad y  z jazd u  pośw ięcone będą obecne­
mu hasłu  A k c j i  K a to lick ie j „ C h ry s tu s  uśw ię­
ca  rodzinę44. Z ja z d  obejm ie 2 se s je  p lenarne , 
na których  w ygłoszone zostaną 3 re fera ty  oraz  
cztery  se k c je , a  m ianow icie : sp o łeczną, k u l­
tu ry  k a to lick ie j, w ychow ania rodzinnego i  
m łodzieżową. Uw ieńczeniem  obrad z ja zd u  bę­
dzie re lig ijn y  a k t ofiarow ania ro d zin  N a js ło d ­
szem u S ercu  Jezusow em u, przed tam te jszym  
pom nikiem  S e rca  Jezusow ego.

Ł ą c z n ie  z  p ow yższem i obradam i z jazd u  
k ato lick ie  o rg an izacje  i in sty tu c je  u rzą d za ją  
szereg  d oniosłych  inuprez sp o łecznych  i  k u l­
tu ralnych . T a k  odbędzie s ię  akad em ja  m arjań- 
sk a  sta ran iem  so d a licy j m arjań sk ieh , ko ncert

chórow y, w ystaw a dobrej p ra sy  o raz sz tu k i 
re lig ijn e j, g ra fik i i rep ro d u k c ji a rtystycz­
nych. Ponadto odegrane zostanie p rzez byd­
goski teatr m ie jsk i in isterju m  Cald erona p t.: 
„T a je m n ice  m szy  św “ .

Te g o ro czn y  z jazd  k ato lick i, goszczący  
po 15 la tach  znowu w B yd g o szczy , będzie  
w ydarzeniem  n iezw yk le  doniosłem  dla naszego* 
życia  kato lick ieg o . M a  on się  stać m anifesta­
c ją  żywro lności kato licyzm u  oraz przekro jem  
jego w alorów  w  odniesien iu  do potrzeb i za ­
dań d zis ie jszeg o  p okolen ia .

A b y  um ożliw ić ja k n a  jsz e rszy m  w arst\o m  
udzia ł w z je źd z ie , A rch id z ie e e z ja ln y  Instytut  
A k c ji  K a to lick ie j zam ierza  uruchom ić specjał 
ne pociągi p opularne do B yd goszczy , z  66 
w zględnie 75 p roc. zn iżk ą  w obie stro n y  z  
Poznania, Inow rocław ia, G n iezn a, N ak la , Żn i­
na, S trz e ln e  i  innych  ośrodków' arc liid iecezy j.

Słraszna kąpiel
K R U S Z W I C A .  W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  

zd a rzy ł s ię  w s t r z ą s a ją c y  w y p a d e k  n a  p o d w ó ­
rza  p o se s ji p . T a l  a r  cz y  ko w e j ,  m ie szczą ce j 
się  p rz y  R y n k u  w  K r u s z w ic y .

M ia n o w ic ie  do d o łu  k lo aczn eg o  szcze ln ie  
niezabezp ieczonego , w p a d ła  m a ła  d z ie w czy n ­
ka, b aw ią ca  s ię  n a  p odw órzu .

W  o sta tn ie j ch w ili m a tk a , zw ab io n a  
k rz y k ie m  d z ie w czy n k i, zd o ła ła  có reczkę  w y ­
c ią g n ą ć  z  n ieb ard zo  p rz y je m n e j k ą p ie li.

G d y b y  n ie  w o ła n ie  d z ie w czy n k i, n iech yb  
n ie  z n a la z ła b y  o n a  śm ie rć .

Z a z n a c z y ć  w y p a d a , że u s tę p y  w  ow ej 
n ie ru ch o m o śc i u r ą g a ją  w sze lk im  p rzep iso m  
liig je n ic z n o -sa n ita rn y m .

BESTJALSKIE POBICIE UMYSŁOWO - CHOREGO
Nieszczęsny chory stracił mowę i walczy ze śmiercią

N A K Ł O .  U m ysło w o  c h o ry  w ła śc ic ie l 
dom u w  N a k le , 49-letni B a n a s ia k , ch o d ził 
po u lic a c h  z a trz y m u ją c  ja d ą c e  w’o zy . T e n ­
że u m ysło w o  ch o ry  doszed ł w  sw o ich  w ę­
d ró w kach  pod S a d k i i  w  o k o licy  te j w io sk i 
zo sta ł • z n iew iad o m ych  p rz y c z y n  b ard zo  
ciężko p o b ity . C h o ry  p rz e z  d łu ż sz y  czas ,

ciężko p o ra n io n y , le ża ł bez p rzy to m n o śc i n a  
szosie . P rz e je ż d ż a ją c y  p rzyp ad k o w o  sam o ­
chodem  p . d r . R za d k o w o lśk i z a b ra ł rannego  
do sz p ita la  w  N a k le . S ta n  zd ro w ia  B a n a s ia -  
k a  je s t  b ard zo  g ro źn y . S k u tk ie m  obrażeń  
ra n n y  s t r a c ił  m owę. P o l ic ja  p ro w a d z i en e r­
g iczne śledztw o d la  w y k ry c ia  sp raw ców .

0 KROK OD ŚMIERCI
Ż n i n .  N a to rze  ko lejow ym , p rz y  dw or­

cu  w Ż n in ie  m ogło d o jść  do s tra sz n e j 
k atastro fy  ko le jo w ej, k tó ra  n iew ątp liw ie  po­
ciągnęłaby za  sobą stra szn e  żniw o.

A utobus k u rsu ją c y  n a  l in j i  Inow rocław -  
Żnin w jech ał z  n iezro zum ia łych  powodów na  
zajporę ko le jow ą, z łam ał ją  i  następnie za ­
trzy m ał s ię  n a  torze ko lejow ym .

W  te j sam ej ch w ili n ad jechał od stro n y  
dworca pociąg. M a sz yn is ta  wadząc autobus  
na torze, zaham ow ał w  ostatn ie j chwali, ta k  
że pociąg stan ą ł w  odległości 3 m tr. od auto­
busu. T y lk o  d zięk i p rzytom ności um ysłu  m a­
szyn isty  n ie  doszło  do stra szn e j katastro fy . 
W in ę  ponosi szo fe r.

POLITYCZNE TARCIA MIEDZY NIEMCAMI W  OBRZYCKO 
Trumna na drutach telefonicznych żerem dla obrzyckiego dowcipu

Niesamowite harce pioruna
B Y D G O S Z C Z .  W  c z a s ie  b u rz y  ja k a  

p rz e c ią g n ę ła  n a d  B y d g o sz c z ą , u d e rz y ł  z im n y  
p io ru n . P rz e z  o tw arte  okno m ie s z k a n ia  ko ­
le ja r z a  F r a n c is z k a  D a la c lio w sk ie g o  p io ru n  
d o sta ł s ię  do p o k o ju , p o  śc ia n ie  d o s ta ł  s ię  
n a  p rzew ó d  e le k try cz n y , z n is z c z y ł  go , znów  
po śc ia n ie , ob ieg ł c a ły  p o kó j w koło i  oknem  
w yd o sta ł s ię  n a ze w n ą trz . C u d o w n e w p ro s t  
szczęście  m ia ła  żona p . D a la c lio w sk ie g o , k tó ­
r a  w ła śn ie  w  m om encie u d e rz e n ia  p io ru n a  
z b liż a ła  s ię  do okna, b y  je  zam k n ąć , a  m im o  
to  n ie  d o zn ała  n a jlż e js z y c h  n aw e t ob rażeń .

O b r z y c k o .  W  m ieście  i o k o licy  ż y je  
spora liczb a  N iem ców , podzielonych n a  dwa 
zw a lcza jące  s ię  o b o zy : Jungdeutsche P arte i 
i D eu tsch e  Y ere in ig u n g . T a rc ia  pom iędzy te- 
m i org an izacjam i, stara jąeem i s ię  za  w sze lk ą  
cenę p rzyc iąg n ąć ja k n  aj w iększą liczb ę człon­
k ó w  i  zd o b yć w  ten sposób decydujący, 
w pływ  na życ ie  N iem ców w tut. oko licy , p rzy ­
b ra ły  o sta tn io  iś c ie  m akabryczne form y.

Z aczę ło  s ię  od tego, że, b liże j niew y- 
śledzeni sp raw cy  ponalep ia li na m urach, pło­
tach1 i  d rzew ach  u lo tk i, wym ierzone p rzeciw ­
k o  p rzyw ódcy m ie jsc . Jungdeutsche P arte i 
p. K aro lo w i G o ttsch a lko w i. zatrudnionem u w  
ma j .  O b rzyck o  - M a jo ra t. T r e ś ć  tych u lo tek  
zaw iera ła  szereg  c iężk ich  zarzutów  p rzeciw ­
k o  Jungdeutsche P a rte i i p. G ottschalkow i, 
k tó ry , czu jąc  s ię  niem i dotknięty, sk ierow ał 
sp ra w ę  do p o lic ji.

Je szcz e  nie p rze b rzm ia ły  echa ca łe j aw an­

tu ry  z  u lo tkam i, a ju ż  znow u n azw isko  p. 
G ottsehalka  podaje s ię  z  u st do ust. M ia ­
nowicie, jed n e j z  ostatn ich  nocy grupa n ie­
znanych n araz ie  osób, pochodzących, ja k  w y­
k a z a ły  w stępne dochodzenia, sp o śró d  tu te j­
szy ch  N iem ców, u m ieściła  na drutach  tele­
fonicznych dużą, czarną ... trum nę z  ch arak ­
terystyczn ym  n ap isem : —  „ T u ta j spoczyw a  
h e rszt h itle ro w sk i, K a ro l G o ttsch a lk 44. T ru m ­
na z  tym  napisem  b yła  n aza ju trz  w rych łych  
godzinach porannych przedm iotem  w ielkiego  
zainteresow ania tut. społeczeństw a, k tó re , do­
w ied ziaw szy  s ię  o  tym  w isie lczym  dow cipie  
antagonistów  p. G o ttseha lka , zn a lazło  dosko­
n a ły  tem at do o żyw ien ia  monotonnego życia  
O b rzy ck a  szczerym  hum orem .

N a m iejsce  m akabrycznego z a jśc ia  p rzy ­
b y ła  rów nież p o lic ja , k tó ra  p o leciła  zd jąć  
trum nę członkom  stra ży  pożarne j w  Obrzye- 
ku  i tsjpisąła protokół, (wr)

SOBOTA, 30 MAJA 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,30 Kiedy ranne wstają zorze. 6,33 Gimna­
styka. 7,20 Dziennik poranny. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Audycja dla poborowych. 8,30—11,57 
Przerwa. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Kuli­
kowa. 12,03 Dziennik południowy. 12,25 Koncert w 
wyk. zespołu Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 
13,10 Chwilka gospodarstwa domowego. 14,15—
14.30 Przerwa. 15,00 Kryska tia Matyska — humo­
reska angielska W. W. jacobsa. Przekład Czesława 
Jastrzębiee-Kozłowskiego. 15,15 Nasz handel mor­
ski. 15,30 Zespół salonowy Niny Mańskiej. 16.00 
Lekcja języka francuskiego. 16,15 Teatr Wyobraź­
ni: Działo się to 35 maja — słuchowisko dla dzieci 
wg. Eryka Kaestnera, oprać. Józef Langfier. 16,45 
Cała Polska śpiewa. 17,00 Koncert solistów. Wy­
konawcy: Pola Szmukierówna (fortepian), Gra­
żyna Bacewiczówna (skrzypce), akomp. prof. Lud­
wik Urstein. 17,40 Mówimy o prowincji — Kar­
tel trzech — pogadanka — wygł. Władysław Wa­
silewski (z Krakowa). 18,00 Transmisja Nabożeń- 
stwa Majowego z Ostrej Bramy w Wilnie. 19,35 
Wiadomości sportowe. 19,45 Pogadanka aktualna.
20.00 Koncert w wyk. Orkiestry Kameralnej z Wil­
na. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Obrazek z pol­
ski współczesnej. 21,00 Audycja dla Polaków za­
granicą: Zielone świątki. 21,30 Koncert rozrywko­
wy w wyk. Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego, z udziałem Janiny Godlew­
skiej i Andrzeja Boguckiego (duety i piosenki) 
oraz Trójki Radjowej (refreny), przy fortepianie 
Władysław Szpilman. 23,00 Wiadomości meteoro­
logiczne dla żeglugi powietrznej.

LOKALNE AUDYCJE POZNAŃSKIE 
6,50 Wiązanki melodyj operetkowych. Płyty. 7,30 

Program na dzisiaj oraz Parę informacyj. 7,40 
Piosenki z operetek. Płyty. 12,15 Piękno dnia po­
wszedniego — pogadanka (wygł. Wanda Kaisig).
13.15 Muzyka z płyt. 14,30 Najnowsze nagrania.
15.00 Przegląd giełdowy. 17,50 Tajemnice życia 
głębinowego naszych rzek i jezior — pogadanka 
(z ok. odbywającej się Wystawy akwarjów i ter- 
rarjów) — wygł. dr. Wiesław Rakowski. 18,50 Re­
cital organowy Feliksa Nowowiejskiego. 19,05 Pro­
gram na jutro. 19,10 Pogadanka społeczna. 19,15 
Koncert reklamowy. 23,05 Muzyka taneczna. Płyty.

STACJE ZAGRANICZNE
18,00 Morawska Ostrawa. Pieśni ludowe.

18.00 Koenigswusterhausen. Tańce i pieśni ludo­
we. — 19,00 Budapeszt. Muzyka salonowa. — 19,30 
Praga. Sprzedana narzeczona — opera Smetany.
— 19,35 Wiedeń. Hrabina Marica — operetka Kal- 
mana. — 20,10 Wrocław. Wesoły wieczór majowy. 
_ 20,10 Berjin. Wesoły wieczór. — 20.10 Frank­
furt Wesoły wieczór. — 20.15 Bukareszt. Muzy­
ka taneczna. — 20,30 Paris P. T. T. Kabaret. —
20.30 Oslo. Melodje operetkowe. — 20,30 Anglja
Dag, Progr.) Festival Sibeliusa. — 20,30 Anglja 
(Nat. Progr. Radjorewja. — 20,40 Medjolan. Fe­
dora — opora Giordana. Dyr. Kompozytor. - 20,00
Stóckholm. Muzyka taneczna. — 22,30 Wiedeń.
Recital fort. St. Wang, — 22,30 Koeńigśwuśt.
Nocna muzyczka. — 22,30 Lipsk. A jutro niedzielą
— koncert.' — 22,30 Hamburg. Gdy dzień się koń­
czy _ koncert. — 22,35 Bratislawa. Audycja mu­
zyczna. _ 23,10 Budapeszt. Muzyka jazzowa. —
23.15 Radio Paris. Koncert nocny. — 24,00 Kopen­
haga. Muzyka taneczna. — 24,00 Berlin. Muzyka 
taneczna. — 24.00 Wiedeń. Lekka muzyka wiedeń­
ska.

Giełda zbożowa w Poznanie

Nihil novi sub sole...
N o w e la

Nihil ni>vi sub sole! — pomyślał sobie Adam Ra 
niecki, krocząc przez deszcz wąskiemi ulicami pr/od 
mieścia Zmęczony długą przechadzką postanowił 
■wstąpić do restauracji nad którą wybłyskiwałv ne­
onowe litery reklamy. W kilka minut po nim wszedł 
do lokalu Janusz Radomski. W samym środku po­
koju stał masvwny. ciemnozielony bilardy.Gospodarz 
siedział za bufetem w kamizelce z pod winietom i ręka­
wami u koszuli. Gdy Adam Raniecki usiadł zbliżył 
się do niego i zapytał:

— Piwo?
Literat skinął głową. Siedzący przv sąsiednim 

stole nieznajomy zamówił równeż szklankę piwa. 
Raniecki oglądając się. spostrzegł przybysza który 
przysunął swoje krzesło bliżej i zagadnął go poufale:

_ Chce pan czekać aż. deszcz przestanie padać?
Może zagramy w międzyczasie w bilard

Propozycja ta podobała się Ranieckiemu Umówili 
się żc każdv zapłaci połowę partji bez względu na 
to kto wygra Po chwili Radomski zdjął marynarkę 
i cofnął się od bilardu Adam grał. lecz wnet po­
szedł za przykładem swego towarzysza Obie mary­
narki w;siały obok ciebie na wieszaku, o który stal 
opąrty Radomski Czekał Adam był w najlepszej 
formie i żadnej bili nie przepuścił.

— Czy nie chce pan na 5 minut przerwać? — 
prosił Radomski — }a zaraz wrócę Literat odłożył 
kij z miną zwycięscy i wypił swoje piwo.

Janusz Radomski zaś wyciągnął na korytarzu 
pórtfel Przeczyta! z wielką uwagą jakiś list i prze­glądając przelotnie inne papiery wydobył z kieszeni 
wieczne pióro poczem zaczął coś pisać na białym pa­
pierze Następnie wrócił do pokoju

Po godzinic niebo wypogodziło się znowu Ja­
nus* Radomski zapłacił swój rachunek i wciągnął ma, 
rynarkę Nagle zaczął się niepokoić.

— Co się stało, czy zgubił pan coś?

«—> Tak klucze. Położyłem je tu na stole bo 
przeszkadzały mi w gzre. Panie gospodarzu. czv pan 
zabrał moje klacze?

Gospodarz zapewnił go. że żadnych kluczy na 
stole nie widział.

Może ten drugi pan przez przeoczenie..
_ Ależ o tem niema mowv! — rzek? literat.
— Niech pan zobaczy — domagał się teraz gos­

podarz.
Adam Raniecki kiwał głową.
— Dobrze! — rzekł kładąc zawartość kieszeni 

na stół: portmonetkę pęk kluczy i notes,
— Ależ to są moje klucze! — wykrzyknął Ra­

domski. podnosząc klucze.
— Cooo? — Adam zdębiał.
— Proszę mi je natychmiast zwrócić!
—i Hm — syknął Radomski — nie wiedziałem, 

żę z pana taki ptaszek, jeśli pan się nie uspokoi... 
Panic gospodarzu, gdzie tu jest najbliższy posterunek 
policji?

— Dobrze — zgodzi! się literat — idż.niy na po­
licję

Gospodarz wyszedł do telefonu. Obaj przeciw­
nicy spojrzeli na siebie z wściekłością. Po chwili 
zjawił się w drzwiach posterunkowy

— Panowie nie są pijani nic dobrze? Proszę się 
legitymować. Kluezo zabieram ze sobą.

Janusz Radomski podał mu swój wykaz osobisty
— Pan Adam Raniecki literat — czytał poste­

runkowy zwracając paszport Radomski wydobył 
portfel prawie nowy i otworzył go.

Literat zdrętwiał
— Pański wykaz proszę!
— Ależ fen pan ma mój paszport i portfel z pcw 

nością ukradł mi go w czasie gry
Radomski spojrzał przenikliwie na policjanta, któ 

ry wzruszył ramionami. Następnie poprosi! o portfel 
i zwrócił się do literata:

— Kiedy pan się urodził?
—  5 lutego 1901 r.
— Nieprawda, moi panie urodził się pan 15. 12. 

1905 r. Gdybyś pan był Adamem Ranieckim wie­
działbyś o tem Rzecz jest bardzo prosta, nie jest 
pan tym. za którego się_ podaiesz. — Zwracając się 
potem dO Radomskiego ciągnął po chwili dalej:

— Bardzo pana przepraszam ale. musimy udać 
się do pańskiego mieszkania. abv pana ktoś z oto­
czenia wylegitymował.

— Ależ bardzo chętnie tak ezv owak poszedłbym 
wprost do domu

Trzej mężczyźni opuścili loka! Kiedy chcieli 
wejść do kamienicy w której mieszkał Raniecki. 
wpadł na prUciańta jakiś maty. otyłv człowiek Za­
uważywszy Radomskiego rzekł z przyjaznem uśmie­
chem:

— Moje uszanowanie, panie R a niecki-
Te.n zaś zatrzymał go ze słowami:
— Panie Wiśniewski, zechce pan zaświadczyć 

przed władza że n;e zalegam z kpińórnęm. Zwraca­
jąc zaś sic do posterunkowego tłumaczył:

— To oan Wiśniewski mój gospodarz, u którego 
mieszkam już od trzech lat.

Posterunkowemu to wystarczyło Wręczając Ra­
domskiemu ock k!uczv zasalutował uprzejmie i znikł 
no chwili ze swvm daremnie oo-erajneym się a resz­
ta n te ni za narożnikiem Radomski i rzekomy właści­
ciel domu próbowali klucze do mieszkania

W komisariacie wezwano na usilne żądanie Rn-., 
n Icek lego teclfonicznie kilku jego znajomych.

Nazajutrz wrócił do swego mieszkania ślusarz 
otworzył drzwi No biurku leżały klucze obok list:

,.Sz.nnownv Panie! Twierdził pan w swojej ostat­
nie} powieści pt .Nihil novi sub sole" że wśród 
przestępców niema już dżentelmenów i artystów 
Chciatem tvlko wykazać że pan się myli. Dlatego 
zabieram iako pamiątkę icdvnie butelkę koniaku ip 
paczkę papierosów. 7, poważaniem Janusz Radom­
ski."

Alf red takoński

Żyto
usposobienie:’ spokojne 

Pszenica
usposobienie: spokojne 

Jęczmień 700—725 g/ł 
Jęczmień 600—680 gd 

usposobienie spokojne 
Owies 450 — 470 g/1 
Owies standartowy

Usposobienie spokojne  ̂
Mąka żytnia wyciągowa 0—50% 
Mąka żytnia gat I 0—50%
Mąka żytnia gat. I 0—65%
Mąka żytnia gat II 50—6 5%
Mąka żytnia poślednia ponad 655 

usposobienie: spokojne 
Mąka pszenna gat I wyciąg 0—I 
Mąka pszenna gat IA 0—45% 
Mąka pszenna gat IB  0—55% 
Mąka pszenna gat. 1C 0—60% 
Mąka pszenna gat ID 0—65% 
Mąka pszen. gat. IIA  20-55% w 
Mąka pzenna gat IIR 20—65% 
Mąka pszenna gat ITD 45—65% 
Mąka pszena gat IIP 55—65% 
Mąka pszenna gat IIG 60—65% 
Maka pszenna gat IIIA 65—70% 
Mąka pszenna gat IIIB 70—75% 

Usposobienie spokojne. 
Otręby żytnie przem standart.

Otręby jęczmienne 
Siemię lniane 
Gorczyca 
Wyka latowa 
Peluszka 
Groch ViVtoriń 
Groch Folgera 
Łubin niebieski 
Łubin żółtv
Ziemniaki fabryczne za kilo% 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach

Śrut Soja 
Ogólne usposobienie spokojne.

Ogólny obrót 782.5 tonn w tem żyta 225 
pszenicy 50 tonn jęczmienia 115 tonn owsa 15 

Poznań dnia 28 maja 1956 r.

14.25 14.50

21,75 22,00

15.50 15.75
15.25 15.50

15.50 15.75
15,— 15,25

21 25 21.50
21.75 21 —
19 75 30 23
15.25 16 25
13.75 14,75

54 75 36 50
34 — 34 50
35 — 33 50
32 50 53 —
31 50 52 —

. 30.75 31,25
30 25--30 75

27 75 28 25
24 50 25 —
23 — 25 50
21 — 2150
19 — 19.50

11 25 11 75
11 25 11 75
10 25 11.—
11,50 12,75
44 00 46.00
'2— 34 _

25,— 27.—
25.50 27,50
21,— 25.—
20 — 22__
11 25 11 >5
13.50 14.—
3 75 4 25
18.- 18.25
14,75 15.—

i 16,75 17,25
22,- 23,-

tonn.
tonn.

I

Giełda pieniężna w Warszawie
W a lu ty : dolar 5.29: gulden gdański 99,80. 
D e w iz y : Berlin 21345, Holand.ja 359,30, Londyn. 

26,48. Paryż 35,01. Szwajcarja 171,80.
P a p ie ry  p rocen t.: Dolarówka 79,75, poż. iuwest. 

I. eiru 08, II. em. 69.
Akcje Banku Polskiego 107
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K a le n d a rz  rzym . k a t
P iątek  M arja  M agdaleny. 
Sobota F e lik sa

Kalendarz słowlańsk* 
P ią tek  Bogusław y  
Sobota S u lim ie rza  
Słońce w schód : 3,24 

zachód: 19,43 
K s ię ż y c  w schód : 12,46 

zachód: 0,17

Dyżur nocny z piątku na sobotą pełni dr 
Chmiel — Kościelna 2, tel. 246. Apteka „Stara" 
Rynek tel. 7.

Kino Apollo: „Pieśń miłości",
Kino Corso: „Cyrk Sarana".
iW dniu 28 maja 1936 r.
Urodzenia: córką: woźny Józef Gorczyński.
Zgony: Stanisława Cepa z domu Gdera, lat 

68 i 6 mieś.

Wietki Zjazd Młodzieży Katolickiej
Wspaniały zjazd młodzieży katolickiej zwo­

łuje miejscowy Okrąg X III Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży Mąskiej w dniu 7 czer­
wca br. do Ostrowa.

Ponad tysiąc członków skupionych w 44 
oddziałach powiatu ostrowskiego, a nawet z 
dalszych okolic zjeżdża sią do Ostrowa na zew 
swych władz celem przeglądu swych sił mło­
dzieży z pod znaku Krzyża św. i Orła Białego, 
chcąc również zdać sprawozdanie z swej cało­
rocznej pracy organizacyjnej. Tegoroczny 
zjazd swoją liczebnością i wspaniałością ma 
stać sią wielką manifestacją uczuć katolickich 
w sercach młodych obywateli, oraz ma poka­
zać wierne i niewzruszone przywiązanie człon­
ków KSM do odwiecznych praw Bożych w swo­
jej Ojczyźnie. Społeczeństwo ostrowskie wspól­
nie z młodzieżą katolicką powinno przez swoje 
zainteresowanie i uczestniczenie w uroczystoś­
ciach zlotowych pokazać wszystkim, że Ostrów 
był, jest i bądzie katolicki.

Usiłowane samobójstwo 
20-letniei dziewczyny

Dnia 27 maja br. Kunsztowiczówna Francisz­
ka, służąca, zatrudniona u p. inż. Hryniewiec­
kiego, nadleśniczego państw., usiłowała popeł­
nić zamach samobójczy, wypijając wiąkszą 
ilość esencji octowej. Zawezwany lekarz prze­
kazał ją' do Szpitala Powiatowego w Ostrowie. 
Powód samobójstwa — zawód miłosny. Wypa­
dek miał miejsce w Świecy pod Odolanowem.

Wieści z Odolanowa
10 strzałów  lew chwale O jc z y z n y . W czasie od 

24 do 30 maja br. od godz. 2 do 7 wieczór na Strzel­
nicy Kurkowego Bractwa Strzeleckiego odbywa się 
strzelanie o odznakę P. O. S. połączone z oddawaniem 
„10 strzałów ku chwale Ojczyzny". W związku z po- 
wyższem odbyło się ostatnio pod przewodnictwem p. 
nacz. sądu grodz. Liberackiego zebranie organizacyjne 
powyższej imprezy, na którem ustalono regulamin, 
opłaty i t. p. Przewodniczącym komitetu jest p. nacz. 
sądu Liberacki, sekretarzem p. K. Wełna, skarbnikiem 
p. Karbowiak. Komisja rewizyjna p .dr. Spionek prze­
wodniczący, p. Kulik i p. Siedlecki członkowie.

B ib ljo tek a . T. C. L. od 1 czerwca b. r. otwarta 
jest tylko w piątki każdego tygodnia od godz. 5—6.

K w esta  pod hasłem „Frontem do morza" prze­
prowadzona w dniu 26 kwietnia br. w mieście naszem 
przyniosła 11,05 zł zbioru. Czysty zbiór 10,05 zł. P. 
T. kwestującym oraz łaskawym ofiarodawcom składa­
my na tern miejscu serdeczne podziękowanie. Kierow­
nictwo „Odolanów", (ka)

Z a w o d y  w siatkówkę rozegrała w niedzielę, dnia 
24 maja 1936 r. w ogrodzie b. Uniw. Ludowego dru­
żyna kombinowana (pań i panów) Abs. Szkoły Handl. 
w Ostrowie z drużyną „Odolanowi" Sekcji Kajakow­
ców z wynikiem 1:2 (15:13, 13:15, 10:15) dla kaja­
kowców. (ka)

Z Ja ro cin a
N o m e  w ła d ze  p ow ia tow e  Z w ią zk u  S trze leck iego  i 

W dniu 21 bm odbył się zjazd delegatów powiatu- ! 
wych Związku Strzeleckiego. Na zebraniu, na którem 
był obecny komendant okręgu Z. S. p. mjr. Młyniec 
* Poznania dokonano wvboru nowych władz powia­
towych Z S Prezesem wybrany został p dr Kaliń­
ski Emil, wiceprezesem p. prof. Chołyniecki, ponadto 
jako członkowie zarządu wvbrani zostali pp Jurasz 
dr Mróz nacz Łabędź Ginter f r Szymański Dom:,, 
nik prof Laskowski Ign. Gomułka Franc i Szlapa- 
kowa zastępcy pp dr Szajewski Miętus Ant Jarocki 
Józef Buchtalarz komisja rewizyjna pp Sobczyński 
wicestarosta Paczkiewicz Brzostkiewucz delegaci 
na zjazd okręgowy pp Jurasz 1 Gomułka Zjazd wy­
kazał silną spójnię ideową działaczy strzeleckich w 
Powiecie jarocińskim W 51 oddziałach Z S wre 
ustawicznie owocna praca nad wychowaniem obvwa- 
telsklem i żotnierskiem młodzieży Zebrani stwier­
dzili że wiele zasług w tej pracy mają kilkuletni 
prezes zarządu powiatu p. nacz. Łabędź oraz długo­
letni komendant powiatowy Z S p naucz Jurasz 
którego zebrani mianowali jednomyślnie zasłużonym 
członkiem Zarządu Powiatu Z S Jarocin (dj)

D ZIA Ł  U R Z Ę D O W Y OGŁOSZENIE
Zarząd Miejski m. Ostrowa podaje do publicznej 

wiadomości, że 4 czerwca 1936 r odbędzie się w tut. 
mieście jarmark na konie i bydło.

OBOWIĄZEK CZYSZCZENIA ROWÓW 

I ODBIORU WÓD

W myśl ustawy wodnej z dnia 19 września 1922 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 574 z r. 1928).

a) właściciel nie może zmieniać kierunku odpły­
wu zbierającej się na jego gruncie wody opadowej 
ani odpływu ze źródeł ze szkodą gruntu niżej poło­
żonego ; _ ,

b) właścicielowi gruntu niżej położonego nie wol­
no wstrzymywać naturalnego odpływu ze szkodą 
gruntu wyżej położonego;

c) na właścicielu ciąży obowiązek usunięcia prze­
szkód i zmian w odpływie wody, powstałych na jego 
gruncie;

d) nie można użytkować wody płynącej ze szkodą 
innych ani zmieniać odpływu lub też wody zanieczy­
szczać ;

e) właściciele gruntów nadbrzeżnych winni usu­
nąć ze swoich gruntów drzewa, krzaki, ogrodzenia 
i inne przedmioty.

Wobec powyższego Spółka Wodna, adjacenci ro­
wów i przepustów zobowiązani są przywrócić rowy i 
przepusty do pierwotnego stanu umożliwiającego swo­
bodny odpływ wód przez dokładne wyczyszczenie tych 
że, oraz adjacenci gruntów zobowiązani są usunąć 
wszelkie przeszkody tamujące swobodny odpływ wody 
wierzchniej (opadowej) z gruntów wyżej położonych.

Wykonanie powyższego obowiązku nastąpić po­
winno bezwzględnie w czasie od 2 czerwca do 20-go 
czerwca 1936 r.

Po upływie podanego terminu przeprowadzona 
będzie lustracja, a winni przekroczenia przepisów 
ustawy wodnej karani będą na podstawie art. 247 
pkt. 2 grzywną do 100 zł.

Panom Sołtysom polecam, by natychmiast poin­
formowali kurendami wszystkich mieszkańców gro­
mad o powyższem obowiązku i odnośne kurendy przed 
łożyli Zarządom Gminnym.

Starosta Powiatowy: Dr. Ekkert.

Starosta Pow. Ostrowski 
Nr. A. 71/605/36

ZAKUP KONI REMONTOWYCH

Podaję poniżej do wiadomości terminy i miej­
scowości zakupów koni remontowych przez Komisję 
Remontową Nr. 2 na terenie O. K. VII. w podokre-
sie I-szym.

Dnia 15 i 16 czerwca 36 r. godz. 7,00 — Poznań 
Targi rem. i wystawa koni.

Dnia 26 czerwca 36 r. godz. 7,00 — Piotrków 
Targi rem. i pokaz koni.

Dnia 2 lipca 36 r. godz. 7,00 — Konin, Targi 
rem. i pokaz koni.

Dnia 9 lipca 36 r. godz. 7,00 — Grudziądz, Tar­
gi rem. i pokaz koni.

Dnia 15 i 16 lipca 36 r. godz. 9,00 — Poznań
Targi remontowe.

Dnia 20 lipca 36 r. godz. 10,00 — Czarnków,
Targi remontowe.

Dnia 23 lipca 36 r. godz. 7,00 — Ostrzeszów,
Targi rem. i pokaz koni.

Dnia 27 lipca 36 r. godz. 7,00 — Koźmin, Targi 
rem. i pokaz koni.

Dnia 30 lipca 36 r. godz. 10,00 — Sieradz, Targi 
remontowe.

Dnia 3 września 36 r. godz. 11,00 — Szubin,
Targi remontowe.

Dnia 4 września 36 r. godz. 11,00 — Żnin,
Targi remontowe.

Dnia 8 września 36 r. godz. 13,00 — Puck,
Targi remontowe.

Dnia 9 września 36 r. godz. 10,00 — Kościerzyna, 
Targi remontowe. ,

Dnia 10 września 36 r. godz. 10,00 — Tuchola 
Targi remontowe.

Dnia 11 września 36 r. godz. 10,00 — Sępolno, 
Targi remontowe.

Dnia 12 września 36 r. godz. 11.00 — Laskowice, 
Targ' remontowe.

Dnia 15 września 36 r. godz. 11,00 — Rawicz. 
Targi remontowe.

Dnia 16 września 36 r. godz. 10,30 — Leszno,

Starosta Pow. Ostrowski
Nr. W. lb/7/36 . . -

W gromadzie Miechów gmniy' Perzów powiatu 
kępińskiego została stwierdzona wścieklizna psów.

Starosta Powiatowy: Dr. Ekkert.

Zaznacza się, że towarów kramnych wystawiać 
nie wolno.

Ostrów, dnia 27 maja 1936 r.
Zarząd Miejski 

(—) W. Cegiełka. Burmistrz.

KTO ZWYCIĘŻYŁ W SOBÓTCE
na zawodach w dniu wychowania fizycznego?

W ub. niedzielę c dbylo się zapowiedziane 
święto sportowe. Zawody odbyły się w przepi­
sanym porządku. Licznie zebrana publiczność 
przypatrywała się ciekawym konkurencjom, 
tem chętnie, że w czasie zawodów przygrywał 
zespół orkiestry wojskowej 60 pp. Zawodnicy 
wykazali w poszczególnych konkurencjach na­
wet bardzo dobrą sprawność co tem więcej na­
leży podkreślić, że rekrutowali się z młodzieży 
wiejskiej, specjalnie nie trenującej. Wyniki 
techniczne są następujące:

A. K o n k u ren cje  zespołow e:
a) Marsz. 5 kim.: I  miejsce zajął zespół Z 

S. — druż. Sobótka, uzyskując dyplom. Zespół 
składał się z ob. ob. Józefiaka Jana, Olszaka 
Jana, Doktora Bronisława i Mittmana Szcze­
pana. Nagrody: żetony.

II  miejsce zajął zespół ZS — drużyny Za- 
kowice w składzie ob. ob. Bagrowski Franc., 
Kucharski Wład. i Matczak Kazimierz.

B . S trzelan ie  konk ursow e:
I  nagrodę uzyskał Ryfa Wojciech — ZR 

Sobótka zyskując 28 strzałów na 30 możliwych.
II  nagrodę uzyskał Kubiak Leon — Straż 

Poż. Sobótka zyskując 27 strzałów.
III nagrodę uzyskał Szymoniak Stefan — 

Straż ̂ Poż. Sob zyskując 26 strzałów.
IV nagrodę uzyskał Dopierała Stanisław — 

PPW Sob. zyskując 26 strzałów.
V nagrodę uzyskał Pachale Fryc — ZR — 

Sobótka zyskując 24 strzały.

C. S trzelan ie  zespołow e
z powodu ulewnego deszczu zostało nieukończo- 
ne._ Reszta zespołów stanie do konkurencji w 
dniu 1 czerwca. Wyniki podamy później.

D. K o n k u ren cje  indyw idualne:
a) T R Ó J B Ó J :  (marsz 100 m. — rzut grana­

tem i skok).
I  nagrodę (dyplom i żeton) zdobył ob. A- 

damczak Józef — ZS. Grudzielec Wieś.
II  nagrodę zdobył ob. Torz Leon — ZS So­

bótka.
I I I  nagrodę zdobył druh Suś Sylwester — 

KSM Sobótka.
IV  nagrodę zdobył druh Młodorzyński Ka­

zimierz — KSM Sobótka.
V nagrodę zdobył ob. Michalski Józef — 

ZS Grudzielec Wieś.

b) BIEGI 100 m.:
I nagrodę (dyplom i żeton) zdobył Kaźmier 

czak Władysław — ZS Sobótka.
IT nagrodę zdobył Jakubowski Ludwik — 

ZS Sobótka.
II I  nagrodę zdobył Młodorzyński Kazi­

mierz — KSM Sobótka.
IV nagrodę zdobył Kocerka Leon Sobótka.
V nagrodę zdobył Ryfa Wojciech — ZR 

Sobótka.

c) BIEG 400 m:
I nagrodę (dyplom i żeton) zdobył ob. Kaź- 

mierczak Władysław — ZS Sobótka.
II  nagrodę zdobył Olszak Jan — ZS So­

bótka.
I I I  nagrodę zdobył Adamczak Józef — ZS 

Grudzielec.
IV  nagrodę zdobył Suś Sylwester — KS 

Sobótka.
V nagrodę zdobył Szymczak Antoni — ZS 

Grudzielec.

d) RZUT GRANATEM:

I  nagrodę (dyplom i żeton) zdobył Au im 
czak Józef — ZS Grudzielec.

IT nagrodę zdobył Suś Sylwester — KSM 
Sobótka.

III nagrodę zdobył Stempień Maksymiljan 
ZS Grudzielec Nowy.

IV  nagrodę zdobył Torz Leon — ZS Sobótka
V nagrodę zdobył Ryfa Wojciech — ZR 

Sobótka.
e) JAZDA ROWEREM:
I  nagrodę: (dyplom i żeton) zdobył Graja-

szek Roman — ZS. Sobótka; 7
II nagrodę: (dyplom) i odznakę zdobył Jó­

zefiak Zdzisław — ZS. Sobótka.
III. nagrodę: (dyplom) i odznakę zdobył Ja 

kubowski Ludwik — ZS. Sobótka.
E . m łodzież:

a. Skok w dal:
I m. Torz Stefan — Sobótka; II. Andrusz­

kiewicz Kazimierz — Grudzielec, III Owczar­
ski Witold — Gutów; IV. Świniarski Henryk — 
Gutów V. m. Kaźmierczak Franciszek — So­
bótka; VI. m. Wojtczak Henryk — GrGudziclec

b )  S k o k  w s w y i.

I  m. Cnotalski Stanisław — Gutów; II m. 
Kędzierski Stanisław — Sobótka; III. m. — Tórz 
Stefan — Sobótka; IV. m. Foterek Roman — So­
bótka; V. m. Zbanyszek Michał — Sobótka; VI. m. 
Mądrzak Aleksander — Borowiec; VII. m. Wojt­
czak Henryk — Grudzielec.

c )  B ieg 60 m .:

L m. Owczarski Witold — Gutów; II m. Cno­
talski Stanisław — Gutów; III. m. Tórz Stefan — 
Sobótka; IV. m. Andruszkiewicz Kazimierz — Gru­
dzielec; V. m. Jankowski Władysław — Sobótka; 
VI. m. Olszak Stefan — Sobótka; VII. m. Maj­
chrzak Bolesław — Sobótka; VIII. m. Ryfa Fran­
ciszek — Sobótka.

d ) B ieg  na czw orakach:

I. m. Tórz Stefan — Sobótka; II. m. Krzyża­
niak Czesław — Sobótka; III. m. Jankowski Włady­
sław — Sobótka; IV. m. Sadowski Kazimierz — Gu­
tów; V. m. Pawlak Leon — Sobótka; VI. m. Suś 
Józef — Sobótka; VII. m. Koźmiński Stanisław — 
Grudzielec.

e ) W y śc ig i w w orkach:

I. m. Owczarski Witold — Gutów; IL m. -— 
Jankowski Władysław — Sobótka; III. m. — Tórz 
Stefan — Sobótka; IV. m. Koźmiński Stanisław — 
Grudzielec; V. m. Loka Edward — Sobótka; VI. m. 
Suś Józef — Sobótka.

Z B orku
INA FUINDUSZ OBROAY INARODOWEJ

N a ostatn iem  z e b ra n iu  w  d n iu  19. V .  36. 
w nió sł członek Z a rz ą d u  M ie jsk ie g o  p. B a r a ń ­
sk i w n io sek  o w y a sy g n o w a n ie  p ew n e j su m y  
na ce le  „ F u n d u sz u  O b ro n y  N arodow ej**. I n i ­
c ja t y w a  ta zo sta ła  je d n o g ło śn ie  p o p arta  

rzez  w szy stk ich  cz ło n k ó w  Z a rzą d u  M ie js-  
iego. Postanow iono  na ten ce l p rze zn a czy ć  

zn a czn ie jszą  kw otę , (b.)

Targi remontowe.
Dnia 17 września 36 r. godz. 10,30 — Wolsztyn, 

Targi remontowe.
Dnia 18 września 36 r. godz. 10.00 — Gostyń, 

Targi remontowe.
Dnia 22 września 36 r. godz. 10,00 — Wyrzysk, 

Targi remontowe. ,
Dnia 23 września 36 r. godz. 10.00 — Bydgoszcz, 

Targi remontowe.
Dnia 24 września 36 r. godz. 9,00 — Inowrocław, 

Targ1 remontowe.
Dnia 25 września 36 r. godz. 10,00 — Wągrowiec, 

Targi remontowe.
Dnia 28 września 36 r. godz. 9,30 — Pniewy,' 

Targi remontowe.
Starosta Powiatowy: Dr. Ekkert. 

Starosta Pow. Ostrowski 
Nr. W. lc'8/36

W miejscowości Lutynia gminy Dobrzyca powia­
tu krotoszyńskiego została stwierdzona niedokrwistość 
zakaźna koni.

Starosta Powiatowy: Dr. Ekkert.
»

Starosta Pow. Ostrowski 
Nr. W. lb/6/36

W Piskorach gminy Brudzew powiatu kaliskiego 
została stwierdzona wścieklizna.

Starosta Powiatowy: Dr. Ekkert.
•

Starosta Pow. Ostrowski 
Nr. W. lc/9/36

Pomór świń wygasł w gromadzie Świba gmina 
Podzamcze powiatu kępińskiego.

Starosta Powiatowy: Dr. Ekkert.

( -------------------------------------------------------------
ZAKŁAD PFNTYSTYGZfiY

z  R yn k a n r. 11

przen oś ani pod nr. 22 irzy Rynku
nad firm ą  ..B a ta “

W anda R vchtero w a
Dentystka

T elefon 1 0 3  Telefon „03
V _________________________________________________________

Moje

B iu r o  w r o n  w - m u c l i
i p isan ia podań do władz 

ad m in istracy jn y ch  i sądowych
przenoszę z dniom  1-go czerw ca  1936 r.

na ulicę Zttanowską nr. 2
w dom p. Marciniakowej 

narożnik ul. Marsz. Józefa Piłsudskie'’

V

Józef Pełczyński
obrońca p ry  w .

J

%
tW A G A  \ UWAGA!
••rzyjmuję w szelkie Ottawie a u 
m iarę  ze w szystkich gatunków  
sk ór i zamszów o ra . w szelkie re*  
w eraeje po eenacb  b. k o rzy stn y ch

Ostrów nl W rocław ska 44

T?snzanv - teinnki - materace
oraz w szelkie re p e ra c je  n a jta n ie j  

w ykonnje

ZAKŁAD ŁA PIC ER SK 1

B. Konieczny
W ro cław sk a  8

dom d Brvkczvńskieeo 
_____ ___________________________ DO 2H

DLA t.MK.B ANIOW 
4 place budowlane w 
mieście korzystnie do 
-Drzedama Wolała .30 
zł za I morze wsrut <v‘ 
wlaśpciela 7.zł Rvack 
53 l d DO 3*)

MIESZKANIE 
4 pokojowe z wszelkien-ii 
przynalcżnościami od za­
raz do wynajęcia. Ostrów 
Wrocławska 33 — Woj­
ciech Morisson. DO. 387
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